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24 godiinu w cleniu szubienico
Pan Prezydent skorzystał z prawa łaski

Kapie?, Iffner I Trond będą p rzew iez ien i na  św . K rzyż
Mieszkańcy Król. Huty I okolicy, w 

szczególności zaś tych mieiscowości, 
gdzie zamieszkiwali skazani onegdaj

. wyrokiem sadu doraźnego — Kapica 
na kare śmierci przez powieszenie, o- 
raz Ittner i Tront, byli onegda] i wczo 
raj pod silnym wrażeniem wyroku. Do 
późnego wieczora ubiegłego piątku gro 
madziły sie przed vnachem sadu i
wiezienia w Król. Hucie grupki cieka­
wych. którzy rozprawiając o przebie­
gu niezwykle emocjonujące] rozpra­
wy, oczekiwali przyjazdu kata Brauna, 
a również starali sie wszlkieml sposo­
bami dowiedzieć o szczegółach przygo 
towań do egzekucji. Z za murów wię­
zienia nie docierały jednak żadne wia­
domości.

W chwile po rozprawie do celi ska­
zanego na śmierć Kapicy przybył w to 
w arzystw ie  naczelnika w iezienia pro­
kurator dr. Adam Nowotny, zapytując 
skazanego o ostatnie życzenie.

Przebieg rozprawy, wyrok i rozdzie 
raJace sceny, jakie miały miejsce na 
sali sadowej po ogłoszeniu wyroku, wy 
w arły na Kapicy niezwykle silne w ra­
żenie. Był on zupełnie odrętwiały i na 
zadawane mu pytania nie odpowiadał. 
Dopiero w ciągu nocy opamiętał się i 
za pośrednictwem strażnika więzienne 
go prosił o sprowadzenie księdza, o- 
świadczył on bowiem, że przed śmier­
cią pragnie pojednać sie z Bogiem. Zy 
czeniu skazańca uczniono zadość.

Około godz. 1-ej w nocy do celi jego 
przybył kapelan więzienny ks. Rygiel­

ski. Kapica wyspowiadał sie. Przy odej 
ściu ks. R ygielsk iego  orosił, by przy 
m odlitw ie p ośw iecił i jego  zgubionej 
duszy swa pamięć.

W ciągu wczorajszego przedpołudnia 
oczekiwano w prokuraturze sadu okrę 
gowego w Katowicach nadelścia depe­
szy z kancelarii cywilnej Pana P rezy­
denta Rzeczypospolitej Depesza ta na 
deszła dopiero o godz. 16.4(1. Pan Pre­
zydent skorzystał z prawa łaski odnoś 
nie do Kapicy, darowując mu karę 
śmierci z równoczesna zamianę na do 
żywotnie wńezienie.

B ezpośrednio  po otrzym aniu dep eszy

udał się prok. dr. Nowotny do wię­
zienia w' Król. Hucie, gdzie oczekiwał 
go_ obrońca skazanego Kapicy. dr. Kar 
piński. Depesza, która odczytał Kapicy 
prok. Nowotny, nie zrobiła na nim więk 
szego wrażenia. Obrońca dr. Karpiński 
w rozm iwie ze skazańcem polecił mu,

by w czasie pobytu w wiezieniu za­
chowywał się przyzwoicie, gdyż tylko 
w ten sposób może zaskarbić sobie 
pewne względy i z czasem uzyskać w 
drodze łaski zmniejszenie kary.

Wieść o uchyleniu wyroku śmierci 
przez Pana Prezydenta obiegła lotem

błyskawicy Król. Hutę i Katowice, wyf 
wołując powszechna ulge. W szyscy 
trzej skazani pozostają narazle w wię 
zieniu sadowem w Król. Hucie. O prze 
niesieniu ich do wiezienia świętokrzy- 
skego zapadnie decyzja w najbliższym 
czasie.

Przełom w  stosunkach Polski i Niemiec

Podpisanie paktu o nieagresji
Oba Rraie wyrzeKły się załatwienia sporów z bronią w ręKu

W drfu 15 listopada zeszłego roku, 
w rozmowie pomiędzy posłem Rze­
czypospolitej w Berlinie a kanclerzem 
Rzeszy ustalony został i podany do 
powszechne] wiadomości zgodny za­
miar rzędów polskiego i n endeckiego, 
aby traktować w drodze bezpośred­
nich rokowań sprawy, dotyczęce obu 
krajów, oraz aby wyrzec się w sto­
sunkach wzajemnych wszelkiego sto­
sowania przemocy.

W związku z tern rzęd Rzeczypo­
spolitej i rzęd Rzeszy przeprowadziły 
rokowan a, celem doprowadzenia do 
skutku, w myśl powyższel rozmowy, 
więżącego porozumienia, dotyczącego 
przyszłego kształtowania się wzajem 
nych stosunków.

Rokowania te zostały obecnie zakon 
czone. Poseł polski w Berlinie i m ni- 
ster ■ spraw  zagranicznych Rzeszy 
podpisali 26 b. m. przed południem w 
urzędzie spraw zagranicznych nastę­
pujący układ:

..Rząd Polski i Rzęd Niemiecki, u- 
ważaję, że nastąpił moment, aby roz­
poczęć nowy okres w stosunkach po­
litycznych polsko - niemięckich przez 
bezpośrednie porozumiewanie się jed­
nego państwa z drugiem. Wobec tego 
zdecydowały się one przez niniejszą

Deklarację położyć podstawę dla przy 
szłego kształtowania się tych stosun­
ków.

Oba Rządy wychodzę przytem z za 
łożenia, że utrzymanie i utrwalenie 
stałego pokoju ponrędzy Ich kraja­
mi stanowi istotny warunek dla pow­
szechnego pokoju w Europie. Wobec 
tego są one zdecydowane opierać 
swoje wzajemne stosunki na zasa­
dach, zawartych w Pakcie Paryskim 
z dn. 27 sierpnia 1928 r. I pragną ok­
reśl ć bliżej zastosowanie tych zasad, 
o ile chodzi o stosunki polsko .  nie­
mieckie.

Przytem każdy z obu Rzędów 
stwierdza, że przyjęte przezeń do­
tychczas w stosunku do innych zobo 
wiązania międzynarodowe, n e  stoję 
na przeszkodzie pokojowemu rozwo­
jowi ich wzajemnych stosunków, nie 
są w sprzeczności z niniejszą Dekla­
racją i przez tę Deklarację nie sę na­
ruszone. Pozatem oba Rządy stwier­
dzają, że niniejsza Deklaracja nie do­
tyczy takich zagadnień, które, zgodnie 
z prawem międzynarodowem, należy 
uważać za należące wyłącznie do

Zgera 130 śnili. zl. pożyczki
na in w estycje  k o le jow e
otrzyma Polska

Po kilkutygodniowych rokowa­
niach została podpisana przez wi­
ceministra skarbu p. Adama Koca 
i wiceministra komunikacji p. inż. 
Piaseckiego z Towarzystwem  
„The W esting House Brake and 
Saxby Signal Co Ltd London’* u- 
mowa wstępna, ustalająca zasadni 
cze warunki sfinansowania insta 
lacji hamulców zespolonych na wa 
gonach towarowych Polskich Ko­
lei Państwowych.

Umowa wstępna przewiduje, 
że przekładnie hamulcowe, rury 
przelotowe, część kompletów ha­
mulcowych oraz całkowity mon­
taż, będą wykonane w Polsce.

Umowa opiewa na sumę ponad 
130.000.000 złotych. Roboty, 
które mają być wykonane w Pol 
see, wyniosą około 60 proc. ca­
łej inwestycji. Czas wykonania ro 
bót przweidywany jest na 5 do 6 
lat.

spraw wewnętrznych jednego z obu 
państw.

Oba Rządy oświadczają, że jest ich 
zamiarem porozumiewać się bezpo­
średnio we wszelkiego rodzaju za­
gadnieniach, dotyczących ich wzajem 
nych stosunków. W razie, gdyby wy­
nikły pomiędzy niemi kwestie spor­
ne, którychby się nie dało załatwić w 
drodze bezpośrednich rokowań, oba 
Rządy będą szukały tych rozwiązań 
w każdym poszczególnym wypadku 
we wzajemnem porozumieniu przy, 
pomocy innych sposobów pokojo­
wych, przyczein, w razie potrzeby, 
nie uchybia to możności zastosowania 
tych rodzajów postępowania, które są 
przewidziane dla takiego wypadku w 
innych obowiązujących je wzajemnie 
porozum eniacli. W ŻADNYM JED­
NAK WYPADKU NIE BEDĄ SIE ONE 
UCIEKAŁY DO STOSOWANIA PRZE 
MOCY W CELU ZAŁATWIENIA TE­
GO RODZAJU SPRAW SPORNYCH.

Stworzona na powyższyca zasadach 
gwarancja pokoju ułatwia obu Rzą­
dom doniosłe zadanie znajdywania dla 
zagadnień politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych rozwiązań, opar­
tych na sprawiedliwem i słusznem wy 
rownan'u obustronnych interesów.

Oba Rządy są przeświadczone, że 
stosunki pomiędzy ich krajami będą 
się w ten sposób owocnie rozwijały I 
doprowadzą do ugruntowania dobre­
go sąsiedzk;ego pożycia, co nietylko 
dla ich obu krajów, ale i dla pozosta­
łych narodów Europy będzie miaio 
zbawienne następstwa.

Niniejsza Deklaracja będzie ratyfi­
kowana i dokumenty ratylikacyjne zo 
staną możliwie szybko wymienione w 
W arszawie. DEKLARACJA POZO­
STANIE W MOCY W CIĄGU OKRE­
SU 10-CIU LAT, licząc od dnia w y­
miany dokumentów ratyfikacyjnych. 
W razie, jeżeli żaden z obu Rządów 
nie wymówi jej na 6 miesięcy przed 
upływem tego okresu czasu. ZACHO­
WA ONA W DALSZYM CIĄGU 
MOC. potein jednak każdy Rząd bę­
dzie mógł ją wymówić w każdym 
czasie z terminem 6-ciomieslęcznym".
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Dwa poteżne wydarzenia
Dzień 26 stycznia 1934 roku 

wryje się głębokim rylcem w spi- 
lową tablicę dziejów Polski Od* 
rodzonej.

W dnia tym Sejm Rzeczypospo 
litej uchwalił przepisaną większo 
ścią głosów nową Konstytucję, 
przeobrażającą zasadniczo ustrój 
naszego Państwa.

Ten nowy ustrój, będący dzie­
łem trzech lat pracy większości 
sejmowej, czyni z Konstytucji 
księgę praw, odpowiadających za 
daniom dziejowym, stojącym 
przed Polską.

Konstytucja dotychczasowa z 
dnia 17 marca 1921 roku była — 
co do tego zgodni są wszyscy — 
dziełem nietylko niedoskonałem, 
lecz wręcz szkodliwem dla biegu 
życia i przyszłości Państwa.

Uchwalenie więc nowej Konsty 
tucii, kładącej trwałe fundamenty 
pod gmach potężnej Polski i za­
pewniającej Jej mocarstwowy roz 
wój, radością i dumą napełniać 
musi serca wszystkich obywateli 
mimo kwasów i dąsów zawodo­
wych malkontentów i przysię­
głych opozycjonistów — szcze­
gólną zaś radością przejąć musi 
tvch wszystkich, którzy dla Pol­
ski, dla Jej wolności i potęgi, 
składali ofiary i trud swego życia 
poświęcili.

tymże dniu dokonał się inny 
akt o niezmiernej dla Państwa 
resk iego doniosłości: podpisanie 
r-ktu o nieagresji z Rzeszą Nie­
miecką.

v kma słów dość mocnych, by 
podkreślić wagę tego wydarzenia.

Rada N n strów
w  n red z  etą

Dziś, pomimo niedzieli w godzi- 
tnch przedpołudniowych zbierze 
Się pod przewodnictwem premjera 
Jędrzejewicza Rada Ministrów. Na 
posiedzeniu tern Rada rozpatrzyć 
ma ieszcze kilka projektów usta­
wodawczych. które wniesione zo­
staną do laski marszałkowskiej ce­
lem uchwalenia ich jeszcze w cią­
gu bieżącej sesji sejmowej.

Usuwa ono na czas dłuższy przy 
najmniej — jeśli nie na zawsze — 
widmo zbrojnego zatargu z na­

szym sąsiadem zachodnim i stwa 
rza możliwość pokojowego współ 
życia obu państw, tak potrzebne

Co pszą w Europie
o zwrocie w stosunkach prhhr-niemleGtich

BERLIN. 27.1. — Cała prasa po 
ranna na naczelnych miejscach o- 
głasza urzędowy akt dekla racji 
polsko - niemieckiej.

Pomijając Ligę Narodów, Polska 
1 Niemcy — zdaniem prą,sy — mia 
ły dać do zrozumienia, iż rezygmi 
ją z odwoływania sle w sprawach 
spornych do forum genewskiego.

Zdaniem dziennika ..Voefkischer 
Beobachtcr" — umowa dać może 
obu narodom poczucie bezpieczeń 
stwa. które dotychczas nie Istnia­
ło. przyczem partnerzy wyraźnie 
gwarantują sobie wzajemnie samo 
dzielność i niezawis'ość w kształ­
towaniu swoich dalszych stosun­
ków zewnetrzno-polityoznych.

Jako jeden z pierwszych skutków 
umowy, ,.D. A. Z." przewiduje pod­
jęcie polsko - niemieckich rokowań 
o traktat handlowy.

„Vossische Ztg.“ mówi o „naj­
ostrzejszym zwrocie politycznym 
w całym okresie powojennym". 
Deklaracja polsko - niemiecka jest 
wydarzeniem, dotyczącem cało­
kształtu stosunków europejskich.

LONDYN, 27.1. —  Porozumienie 
m iędzy Polską a Niemcami w yw o­
łało w  Londynie wielkie i bardzo 
korzystne wrażenie.

„Times" zam ieszcza specjalny ar j 
tykuł wstępny, poświęcony temu ! 
doniosłemu aktowi.

„Daily Mail" pisze, że „M arsza- | 
łek Piłsudski i Hitler dają Europie 
linję przewodnią, stwierdzając, że  
pakt ten jest rezultatem bezpośred­
niej interwencji Marszałka Piłsud­
skiego i kanclerza Hitlera. Co Mar­
szałek Piłsudski i kanclerze Hitler 
uczynili, wydaje się tym, którzy stu 
djowali stosunki obu krajów od 
czasu odrodzenia Polski po wojnie, 
być czem ś w  rodzaju cudu.

Dzieniki zaopatrują swoje infor­
macje również w liczne fotografje 
Marszalka Piłsudskiego.

WIEDEŃ, 27.1. —  „Neues W ie­
ner Tageblatt" w  depeszy z W ar­
szaw y donosi, że pakt polsko-nie­

miecki uważany jest za wielki suk­
ces polityki polskiej.

BUDAPESZT, 27.1, —  Prasa w ę­
gierska jednogłośnie w ita z zado­
woleniem zawarcie polsko-niem iec­
kiego układu o nieagresji. „Pester 
Lloyd" pisze: „W szyscy przyjacie­
le pokoju odetchnęli z ulgą na pier­
w szą w iadom ość o odprężeniu w  
stosunkach polsko-niem ieckich. U - 
kład nieagresji między Polską a 
Niemcami likwiduje naprężenie w za  
jemnych stosunków m iędzy obu 
państwami, które było ogniskiem  
niebezpieczeństwa, zagrażającego  
nieustannie pokojowi europejskie­
mu. Rząd polski podkreślił raz je­
szcze sam odzielność swej polityki 
międzynarodowej".

go zarówno Polsce jak i Rzeszy 
Niemieckiej.

Po pakcie o nieagresji z Sowieta 
mi — takiż układ z Niemcami. • 
tr walenie pokoju na obu — do 
niedawna — zaognionych grani­
cach Rzeczypospolitej,

Jest to dzieło, będące wielkim 
triumfem polskiej polityki zagrani 
cznej, będącej wyrazem szczerze 
pokojowych dążeń naszego Pań­
stwa i pragnienie spokojnej pracy 
nad tworzeniem lepszej przyszło­
ści z chaosu ruiny powojennej i ka 
tastrofy gospodarczej.

Coraz wyraźniej rysująca się, 
prostolinijna, zdecydowana i sa­
modzielna rola Polski na terenie 
międzynarodowym i świeżo u- 
wieńczone dzieło położenia grani 
towych podwalin pod gmach na­
szego Państwa — pozwalaja nam 
wszystkim z ufnością spoglądać 
przed siebie i wierzyć w niezawod 
nie lepszą przyszłość.

Dymisja rządu Chautetnps'a
po usfapietru ministra sprawiedliwości
PARYŻ. 27.1. Minister sprawie­

dliwości Raynaldy, podał się do 
dymisji.

PARYŻ, 27.1. — Agencja Reu­

tera donosi: Po posiedzeniu rady 
ministrów gabinet Cha u temps po 
stanowił podać się do dymisji.

Uroczyste posiedzenie Re chsla^u
Dwa punkty norządku dziennego

tytki zagranicznej.BERLIN. 27.1. — Zwołane na 
wtorek 30 b. m. posiedzenie par­
lamentu Rzeszy będzie miało 
charakter nader uroczysty.

Na posiedzeniu tem kanclerz 
Hitler złoży oświadczenie o po-
ttyce rządu Rzeszy w któreni i wtorkowego posiedzenia 
poruszy m. in. zagadlnienia polt- I

Wysłuchanie deklaracji kanele 
rza oraz uchwalenie ustawy o re 
organizacji ustroju administracyj 
nego Rzeszy, będą jedynemi 
punktami porządku dziennego

Straszne sRutKi powodzi
największej rzeki w Cliinach

93 polsKich robotników
s^rzywtfzUi Czesi

MORAWSKA OSTRAWA, 27.1. Na- 
tkutek odmowy przez władze krajowe 
prawa wykonywania pracy posiadają­
cym obywatelstwo polske 66 robotni­
kom, zatrudnionym w hutach trzy- 
riecklch oraz 27 pracownikom fabryki 
sody w Piotrowicach, pozbawionych 
zostało zarobku 93 obywateli polskich

od szeregu lat pracujących we wspom 
nrauycJt przedsiębiorstwach. Odwoła­
nia pracodawców i orgazwzacyj zawo 
dowych w urzędach krajowych. Jak 
również interwencje konsulatu pozo­
stały bez skutku. Ostateczna decyzja 
w tej sprawie znajdzie się w ręku mi 

1 1 ndsterstwa pracy i opieki społecznej 
• 1 w Pradze.

Owacje dla Stalina
na otwarciu Kongresu w MosKwie

MOSKWA, 27. 1. — Wczoraj ot­
warto na Kremlu XVII kongres 
partii komunistycznej Z. S. R. R. w 
obecności zgórą 2000 delegatów, 
reprezentujących organizacje par­
tyjne całego Związku Sowieckiego.

Pojawienie się StaPna na trybu­
nie powitane było burzliwą owacją.

Przemówienie powitalne wygłosi! 
prezes rady komisarzy ludowych. 
Mołotow. Stalm. który odczytał 
sprawozdanie centralnego komite­
tu. był wielokrotnie przemiotem o- 
wacyj ze strony członków kongre­
su. Sprawozdanie Stalina trwało 
5 godzin-

SZANGHAJ. 27.1. — W pro­
wincjach Hopei i Honan nastąpi! 
gwałtowny wylew rzeki Żółtej. 
Około 10.000 ludzi utonęło umar 
ło z zitrma lob zginęło bez wie­
ści. Tysiące znajduje sie bez da 
cbu nad głowa.

W okolicach ogarniętych po­
wodzią panują obecnie sfhie nrro 
zy. Unoszone przez wzburzone 
wody masy lodu utrudniają wy 
siłlki drużyn ratowniczych. Wie­

le statków, wjozącycih zapasy 
żywności, odzieży i medykamen 
tów dla ofiar powodzi, zgniecio 
nych zostało przez lody.

Istnieją duże trudności w uzy 
skaniu dokładnych wiadomości 
wobec przerwania komunikacji 
w wielu miejscowościach. Sytua 
cja jest ieduak corąz groźniej­
sza, gdyż potziołłi rzeki ciągle 
się podnosi.

„Światowid" i „KraKus"
przeznaczone na... szmelc

HAWR, 27.1. — Statek pasa­
żerski ..Światowid" własność 
Tow. „Chargeurs Reunis", o po 
jemności 9.500 ton, który przed 
kilku laty kursował na linji Gdy­
nia — Hawr — Brazvlja. a któ­
ry  od dwtłch lat stał bezczynnie

w porcie Dunkierki, został sprze 
dany w tych dniach na rozbiór­
kę.

Ten sam los spotika drugi po­
dobny statek, ..Krakus" w Haw- 
rze. którego sprzedaż na rozbiór
kę jest już zdecydowana
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Wspaniała manifestacja stolicy
W pochodzie na Zamek

d l a  u c z c z e n i a  n o w e j  K o n s t y t u c  i
Na wczorajsza manifestację spo 

wodu uchwalenia przez Sejm no­
wej Konstytucji stolica przybra 'a 
wygląd odświętny Zewsząd z do 
mów powiewają flagi. Wiele w y­
staw  sklepowych udekorowano por 
tretami Pana Prezydenta i Mar­
szalka Piłsudskiego.

Nad wieczorem szarzyzna ulic 
pokryła się jakby odświętną sza­
ta śniegową.

Plac Piłsudskiego, na którym 
ludność stolicy, zorganizowana w 
związkach i stowarzyszeniach na­
znaczyła sobie spotkanie przed po 
chodem do Belwederu. pokryty 
był na przyjęcie gości jak gdyby 
weselnym śnieżnym obrusem.

Pierw sze szeregi manifestantów 
nadchodzą już wkrótce po 5-ej. 
Pierw sze przybyły na plac 

setki robotników 
i to z fabryk nie warszawskich, a 
•położonych w najbliższych okoli­
cach W arszawy.

W krótce zajeżdżaja samochody 
montażowe, których obsługa za­
kłada instalacje głośnikowe

Glon na Kuhe
Sf.Zpdn. w sy łaja  ż«wność

W ASZYNGTON. 27.1. D eparta  
m ent s tanu  polecił w ysłać na K u­
bę transport środków  żyw ności
w artości 2 miljonów dolarów , 
gdyż ludność tam tejsza cierpi nie 
m ai głód.

Przew idziane jest ■wysłanie dal 
szych transportów  na ogólną su­
mę 10 miljonów dolarów .

Biazyljsltie koleje
na pilskich s t r a c h

Dziś opuścił po rt gdyński holem 
dersk i „A lcan" z ładunkiem  
3.907.5 tom szyn i złączy kolejowej 
z przeznaczeniem  do jednego z 
po rtó w  brazylijskich.

J e s t  to p ierw szy w  tym roku  
w iększy transport szyn, jaki w y­
szedł z Gdyni. W ciągu roku  ub. 
w yw ieziono przez Gdynię ogółem 
26.012 ton szyn kolejowych, z cze­
go 14.594 ton do Brazylji, 11.393 
tony do Holandji o raz 25 ton do 
D a n ji.

P o l s h a  s ó ;
dla Jugosfawf*
Jugosłow iański monopol solny 

poczynił w tych dniach znaczne 
zam ów ienie na dostaw ę soli z Pol 
ski.

Jugosław ja zakupuje w Polsce 
już o q  kilku la t s ó l .  W  roku ubie 
głym Polska eksportow ała rów ­
nież znaczną partję  soli do Jugo- 
sławji.

 ---------

Odpowiedzi C z H e l n i k m
P. Karol Wróbel. Droniowiczki. Po­

danie złożyć niezwłocznie do Dyrek­
cji Funduszu Pracy przy W ydziale Pra 
cy  i Opieki Społecznej Śląskiego Urzę 
d-tt W ojewódzkiego w Katowicach. 
Sprawy pożyczek referuje tamże p. dr. 
Obierek.

Przybyw ają szkoły średnie z or 
kiestrami i chorągwiami.

Niesłychanie wzruszająca scena 
rozegrała się przy Grobie Niezna­
nego Żołnierza. Do mogiły oświet 
lonej fioletowym żałobnem św iat­
łem podeszła 

grupa ociemniałych Inwalidów 
wojennych. Trzymają się pod rę­
ce. Wszyscy w dłoniach mają bia­
łe laski — symbol ich nieszczęś­
cia. Przeprowadzeni do mogiły, 
odkrywają głowy, a jeden z gru­
py. wysunąwszy się naprzód mó­
wi wzruszonym głosem:
..Dzięki Ci, Kolego ofiarny w wal­
kach za Ojczyznę poległy żc dzlę 
ki Twej ofierze w Polsce walnej 
doczekaliśmy tak wielkiej chwili".

Zgromadzeni wokół inwalidów 
manifestanci zgotowali im serdecz 
ną owacje.

Coraz liczniej napływają karne 
szeregi- Wchodzą na plac i zaimu 
ją miejsca, wskazane przez liczny 
a sprężyście działający sztab funk 
cjonarjuszów Komisariatu Rządu 
pod osobistem kierownictwem wo 
jewody Jaroszewicza- 

Razporaz zrywają się okrzyki 
na cześć twórców nowej Konsty­
tucji. Nad wielkim Bumem zapa­
lają się pochodnie. Nad zgroma­
dzonymi łopocze kilkadziesiąt 
sztandarów. Ukazują sie także 
transparenty. Jeden z nich zwkasz 
cza budzi zachwyt napLsanem na 
nim wielkiemi literami:
„Od d^iś Polska wielkie® mocar-

W  zw iązku z brak iem  właści­
wej organizacji ruchu, stw ierdzo  
nej na dw orcu  G łów nym  w  W ar 
szaw ie w okresie  m asow ych w y 
jazdów św iątecznych , zosta ły  
przez M inisterstw o kom unikacji 
w ciągnięte daleko idące konsek 
w encje i w ydane su row e z a rz ą ­
dzenia.

W  wyniku dwudniowej rozpra­
w y , sąd doraźny w Częstochowie 
og’osil wczoraj wyrok, mocą któ­
rego skazał 23-letniego Adama Ra 
diaka na karę śmierci przez powie

LONDYN. 27.1. — Z Jerozoli­
m y donoszą o n iezw ykle rząd ­
kiem  w  tam tejszym  klim acie zja 
w isku.

Od kilku dni nada tam  gęsty

stwem. Od dziś Polska decyduje 
w Europie!"

W  kilka minut po 6-ej na plac 
przybył prezes Sławek, który pod 
szedł do mikrofonu i w ygosił krót 
kie przemówienie, w którem za­
znaczył, że aczkolwiek ustawa 
konstytucyjna uchwalona zosta’a 
dopiero przez Sejm, ale już w fak­
cie zebrania sie ludności stolicy na 
spontaniczną manifestacje widzi na 
dzieję, że zostało zrozumiane ha­
sło. reprezentowane przez najwię 
kszy klub Sejmu, iż
w odrodzonej Ojczyźnie rządzić 

winien odrodzony obywatel
Po tern przemówieniu rozległy się 
okrzyki na cześć twórców konsty 
tucji. P rezydenta Rzeczypospoli­
tej i Marszałka Piłsudskiego.

W szystkie orkiestry odegrały 
hymn narodowy, poczem organiza 
torzy pochodu przez megafon we­
zwali do rozpoczęcia marszu.

Pochód udał sie z pi. Piłsudskie 
go przez ul- Wierzbową, pl. Tea­
tralny, ul. Senatorska 

pod Zamek, 
gdzie odbyła się manifestacja na 
cześć Pana Prezydenta. Następnie 
pochód przeciągnął przed prezyd­
ium Rady Ministrów, gdzie odbyła 
się również krótka manifestacja. 
To samo powtórzyło się przed Sej 
mem i w Belwederze.

Pochód rozwiązał się na p l Pił­
sudskiego- Uczestniczyło w nim 
kilkanaście tysięcy osób.

Jednocześnie kom unikują nam. 
że zostali p rzeniesieni w  stan 
spoczynku  zastępca naczelnika 
w ydziału  ruchu D yrekcji kolejo­
wej w arszaw sk ie j, naczelnik od­
działu ruchu wezła w arszaw sk ie 
go o raz  zaw iadow ca stacji W a r- 
szaw a-G łów ua-O sobow a.

wabił z domu kupca Herckę Icfco- 
wicza i w drodze do sąsiedniej wsi 
Wilcza Góra — zabił go kijem i 
obrabował.

Skazaniec zwrócił sie z prośbą 
o łaskę do P. Prezydenta.

śnieg, k tó ry  p o k ry j uilice m iasta 
grubą w arstw a . Nocą tem pera­
tura spada do kilku stopni poni­
żej zera .

3

R itiesw  mslrój
w całym Kraiu

Na wieść o uchwaleniu Konstytu­
c j i  ji na gmachach państwowych i 
welu domach prywatnych wywie­
szono f,agi o  barwach państwo­
wych. Z tej również okazji w go- 
dznacn wieczornych wczorajszej 
soboty zorgan.zował PW1WP w Ka 
towicach manifestacyjny pochód u- 
licami miasta.

W manifestacji wzięły udział o r­
ganizacje półwojskowe, społeczne i 
t. d. ze sztandarami i orkiestra­
mi.

P o ’ zbiórce o godz, 17 min. 45 
przed gmachem szkoły policyjnej 
przy ul. Poniatowskiego przy wtó­
rze orkiestr i blasków pochodni ru­
szył ulicami miasta olbrzymi ko­
rowód.

-#■
W  Tarnowskich Górach komitet 

niepodległości, w skład którego 
wchodzą uczestnicy waik o wol­
ność Polski, wydał w dniu wczo­
rajszym odezwę do ludności ca 'ego  
powiatu, w której zw raca uwagę 
na doniosły fakt uchwalenia przez 
Sejm Rzeczypospolitej nowej Kon­
stytucji. Z okazji uchwalenia Kon­
stytucji mieszkańcy udekorowali 
domy flagami o barwach narodo­
wych.

*
Do płk. Sławka przybyło wczo­

raj wiele osób ze św iata politycz­
nego i społecznego, aby złożyć na 
jego ręce gratulacje z powodu u- 
chwalenia przez Sejm nowej Kon­
stytucji.

Ze wszystkich stron kraju napły, 
wają liczne.listy i depesze, mani­
festujące radość społeczeństwa 
sipowodu uchwały Sejmu.

*
Związk Strzelecki na całym  ob­

szarze Rzeczypospolitej organizu­
je obchody i pogadanki, które ma­
ja na celu uświadomienie szerokich 
rzesz młodzieży strzeleckiej o do­
niosłem dla Państw a znaczeniu 
uchwalenia nowej ustawy konsty­
tucyjnej.

-*
Z arząd  g łów ny  Z w iązku R e­

zerw istów ' pa sw ern nadzw yczaj 
nem posiedzeniu w  dniu 27-ym  
b. m. pow ziął jednom yślną u - 
chw ałę, w  k tó re j w uraża g łębo- 
ką  radość spow otV  uchw alen ia  
p rzez  Sejm  now ci K onstytucji, 
o raz  w dzięczności jei tw órcom  
z prezesem  S ław kiem  na czele.

Un;a celna
łotewsKo-estoós^a
RYGA. 27.1. — W  dn. 21 lute­

go przybędzie  do Rygi z rew izy­
tą estoński m in ister sp raw  zag ra  
nicznych Seiiam aa. bv om ów ić 
z ło tew skim  m inistrom  spraw  za 
g ran icznych  sp raw ę w zm ocnie­
nia ło tew sko-estońskiego  soju­
szu w o sk o w e g o  oraz sp raw ę  
unji celnej m iędzy letni p aństw a 
mi.

Odwilż
Przeważnie pochmurno z  ńrobneml 

opadami, zw łaszcza w dzielnicach za­
chodnich. Cieplej — na wschodź.e kra­
ju jeszcze lekki mróz. pozatem w cią­
gu dnia odwilż. Umiarkowane w iatry  
południowe i południowo-zachodnie. 
W górach — halny.

Zawiadamiamy naszych Czytelników i Abo:ęntów  
Z B1ELSZOW1C I OKOLICY, 

że agenturę na ten rejon prowadzi obecnie 
P. WILHELM SZYMA 

z Bielszowic, u l Paderewskiego 25. Na adres ten należy się zwra­
cać w sprawach dotyczących dostawy naszego pisma.

Dymisje na Ko!ei
za  „b^łasran św ią te czn y 5*

Wyrok śmierci w Częstochowie
za  m ord I rabunek

szenie-
Radlak w podstępny sposób w y

Jerozolim a p o d  śniegiem
NtezwyHłe ziawśsSo atmosferyczne
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Nowy wynalazek Pana Prezydenta
Każdy chory bedze m ai górskie poweirze

Ła.czac niestrudzenie prace kie­
row nika P aństw a z ożyw iona dzia 
łalnościa naukow a, oan P rezyden t 
R zeczypospolitej, prof. Ignacy Mo­
ścicki. realizuje coraz to now e w y 
ealaz'ki o doniosłem  znaczeniu.

W  ubiegły piąitek w obec za­
proszonych przedstaw icieli św iata 
naukow ego i lekarskiego, p. P re z y

dent zadem onstrow ał w  gabinecie 
sw ym  na Zamku now y w ynalazek. 
Dem onstracje poprzedził szczegóło 
w y referat.

Jest to specjalnie skonstruow any 
apara t, k tó ry  w każdym  lokalu 
zam kniętym  w y tw arza  szybko — 
pow ietrze górskie, k tó re  b ły skaw i­
cznie w ypełniając zam knięte wne-

W obrome mienia państwowego
Krwawe zaiście w les e

zyskawszy przytomności, zmarł. Ga­
jowego do czasu zakończenia śledztwa 
zatrzymano.

Gajowy lasów państwowych w miej­
scowości Ciemne pod Radzyminem Jap 
Mec żarski, patrolując w nocy powie­
rzony mu rejon lasu. zaskoczył na kra­
dzieży drzewa jakiegoś osobnika.

W chwii, gdy gajowy zbliżył się, 
ebcąc zatrzymać złodzieja, ten rzucił 
•U na siego, uzbrojony w siekiere W 
•bronie własnej gajowy wystrzelił dwu 
krotnie z dubeltówki, raniąc napastni­
ka, jak sie okazało. 33-letniego mie- 
•skańca wsi Janików Nowy, Jana Mal- 
•sewskiego.

Ciężko rannego przewieziono do 
•spitaia w Radzyminie, gdzie nie od-

trzc . s tw a rza  atm osferę łudząco 
zbliżona do w arunków  panujących 
w sanatoriach w ysokogórskich.

Zebrani, na k tórych  czele zauw a 
żyliśm y m. in. min. dr. Hubickiego, 
wice-min. sp raw  wojsk. geo. <lr 
Składkow skiego. wicem in. P ie­
strzyńskiego. gen. dr. R uperta. prof. 
Gluzińskiego. jednogłośnie stw ier­
dzili. że w ynalazek p. P rezyden ta  
może mieć olbrzym ie znaczenie w 
dziedzinie lecznictw a chorób dróg 
oddechow ych, a dzięki sw ei prosto 
cie z łatw ością m ożna go będzie 
zainstalow ać we wszystKich szpita 
lach i klinikach miejskich gdzie 
pospołu z zabiegam i soiarycznem i 
przyczyni sie niew ątpliw ie do opa 
now ania szeregu chorób.

Zbiorowe zatruć e mięsem 
Cztery osoby w sz italu

Wypadek zbiorowego zatrucia nie­
świeże m mięsem wydarzył się nocy] 
wczorajszej w kołonj.i Żerań, gminy; 
Bródno pod Warszawą.

Po spożyć u kotletów z mięsa zacho 
rowali z objawami ciężkiego zatrucia 
Józef Górecki z żoną i dwojgiem drobi 
nycb dzieci. Wezwane Pogotowie Ubea 
pieczalni Społecznej po udzieleniu do­
raźnej pomocy przewiozło Góreckich 
w stanie ciężkim do szpitala Przem. 
Pańskiego, dzieci ich zaś do szpitala 
dziecięcego przy Ul. Kopernika.

Powiadomiona o wypadku policja ta  
bezpieczyla resztki jedzenia; jak usta­
lono mięso było nabyte u rzeźnika Sad 
kowskiego w Żeraniu. Próbki mięsa z 
jatki oraz resztki jedzenia przesłano do 
Zakładu badania środków sipożyww 
czych.

Sensacyjne aresztowania
w szeregach b. O. W. P.

Onegdaij wieczorem, przed odejściem 
pociągu łódzkiego, funkcjonariusze po­
licji politycznej zatrzymali na dworcu 
Głównym właściciela zakładu fotogra­

ficznego w Warszawie przy ul. Chłod­
nej 27 Henryka Konarzewskiego.

Konarzewski oprócz małej walizeczki 
miał ze sobą 2 pakiety, w których

Skrytobójczy mord na pustem polu
Maż zgładzony przez zbrodniczą parę kochanków

Po żmudnem dochodzeniu władze 
Iteócie rozwikłały tajemnicę morder- 
•twa, dokonanego na osobie 40-letnie­
go Andrzeja Wiktorczyka, stolarza, b. 
pracownika fabryki Lilpop, Raw i Loe- 
wonsten w Warszawie Pod zarzutem 
■łorderstwa aresztowano

żonę zamordowanego 
•raz Jej przyjaciela.

Wfktorczyk zamieszkiwał' od 11—tu 
fet w domu Nr. 43 przy ul. Krochmal­
nej wraz z żoną 34-letnią Haliną Wła­
dysławą z zawodu akuszerką oraz 
dwojgem dzieci 11-letnią Ireną i 7-let- 
•Jn  Zdzisławem. Pożycie małżonków 
dowiedawna było zgodne i spoko me. 
Prowadząc oszczędny tryb życia, zdo­
łali odłożyć w P.K O. 9.000 zł., za któ. 
•  v  nb. roku nabyli

7-morgowe gospodarstwo 
wraz z budynkami w Radziwiłłowie 
pod Warszawą. Wiktorczyk, mając 
Jeszcze trochę pien ędzy, trudnił się 
sprzedażą trzody wraz z niejakim 
Szmutem MiiMerem, sąsiadem z Radzi 
wiłłowa. Ponieważ często wyjeżdżał z

W,eści giełdowe
Dolar 5.54

Na prywatnym rynku dolarowym — 
prawie bez zmian.

Dolar w zaofiarowaniu po 5.58.5, 
przy obliczeniu międzynarodowem bez 
uniany. i  J. 5.52.

Bank Polski płac' za dolary po 5.54.
S'lny ruch I tendencja zwyżkowa na 

rvnku papierów procentowych w zwią 
zJkti z wypadkam" oolitycznemi.

Banknoty.
Mk ziemi. 2.09.5.

Metale
Rub. zł. 4,62. Doł zł 8,94,5; Rob. *r. 

IM ;  Sr. bilon ros. 0.68. v

domu a nie chciał pozostawiać rodzi­
ny swej bez opieki odnajął na praco­
wnię tapicerską dwa pokoje w swem 
mieszkaniu koledze tapicerowi Broni­
sławowi Doleckiemu (Krochmalna 82).

W krótkim czasie wśród sąsiadów 
zaczęły krążyć poglos'kir iż tapicer Do 
łecki został

przyjacielem Wiktorczykowej.
W dmu 9 b. m. Wiktorczykowa otrzy­
mała depeszę od policji w Radziwiłło­
wie, iż zamordowano Jej męża. Jak się 
okazało, Wiktorczyka . znaleziono w 
odległości półtora kim. od Radziwiłło­
wa, leżał w polu, a Jak ustalono zo- ; 
stał zabity

kilkoma kulami rewolweroweml 
w tył głowy. Wiktorczyk udał się do 
miejscowości tej po pieniądze. Przy 
zabitym znaleziono 25 zł., które za­
brał z sobą wyjeżdżając do Warsza­
wy. co wskazywało, iż mordu nie do­
konano na tle rabunkowem. Śledztwo 
natrafiło

na ogromne trudności.
Wreszcie zdobyto świadków w oso­

bie jednego z gospodarzy Radziwiłło­
wa Józefa Bartczaka. Podał on rysopis 
mężczyzny, którego krytycznej nocy

odwoził furmanką na dworzec. Ryso- 
dejrzanego o dokonanie mordu Dolec­
kiego, niejakiego Józefa Wojnowskiego 
(Łuoka 26) oraz Wiktorczykową. Na 
podstawie zeznań, dozorczyni domu 
pis ten odpowiadał wyg’ądowi tapice- 
Ta Doleckiego, rzekomego przyjaciela 
Wiktorczykowej. Podejrzanego aresz­
towano, a podczas konfrontacji gospo­
darz poznał w nim swego pasażera.

Rewizja w mieszkaniu Doleckiego u- 
jawniła część garderoby, na której wid 
mały

ślady krwi.
Aresztowano również przyjaciela, po- 
Nr. 82 przy ul. Krochmalnej Plorenty- 
ny Godlewskiej, ustalono, iż- Wiłctor- 
czykowa była częstym gościem w mie­
szkaniu Doleckiego. Nie ulegało zatem 
żadnej wątpliwości, iż zbrodnicza para 
kochanków

uknuła zabójstwo ' ' 
i pozbyła się niewygodnego im mętża.

Aresztowanych pod zarzutem skry­
tobójczego morderstwa na osobie An­
drzeja Wiktorczyka, osadzono w wię­
zieniu. Pozostawione bez opieki dzieci 
Wiktorczyków wydano siostrze uwię­
zionej Helenie Dworeekiej z Pilawy.

Tragedia w fjordz e
Katastrofalne zderzen ie  2 p a row ców

LONDYN. 27. L — Tel. wł. — W za- 
chodnio-islandzkim fjordzie Dyra zde­
rzyły się wczoraj podczas silnej burzy 
dwa angielskie parowce „Sabk" ł .Eu- 
thamia", przyczem pierwszy ż nich na 
tychmiast zatonął.

Z 14 osób załogi uratował się tylko 
drugi mechan'k I pierwszy telegrafista, 
którzy w chwili zderzenia stali na most

ku kapitańskim i zostali przerzuceni na 
pokład .Euthamii".

Kapitan i sternik „Sabika“ utrzymy­
wali się przez pewien czas na powierz 
n, wody, z powodu Jednak wysokiej 
fali f uszkodzenia .Euthamii". nie maż 
na było pośpieszyć im z pomocą.

„Euthania" mimo poważnych uszko­
dzeń zdołała o własnych siłach dotrzeć 
do portu Dyna,

znaleziono 5 tysięcy nielegalnych ido» 
tek, nawołujących do wystąpienia prze­
ciw rządowi.

W trakcie badania, Konarzewski 
przyznał sie, że ulotki te zostały wy­
drukowane w zakładzie drukarskim 
Fełiksa Kierskiego przy ul. Żelaznej 
or. 28, gdzie natychmiast przeprowa­
dzona rewizja dała nadspodziewanie 
obfity materiał w postaci pokaźnego 
zapasu już wydrukowanych ulotek 1 
broszurek o treści antypaństwowej I 
przygotowanego do druku — składa 
zecerskiego.

W związku z tern aresztowano ■wła­
ściciela drukarni, oraz następujących' 
pracowników, zatrudnionych u Kier­
skiego: Krawczyka Władysława (Pań­
ska 43), Godlewskiego Kazimierza’ 
(Ząbkowska 41), Dudzkiego Józefa 
(Sienna 88), Krajewskiego Witolda 
(Kowieńska 8), Śliwińskiego Stanisła­
wa (Łódzka 14). Latucha Władysław* 
(nigdzie niemeldowanego) j Benzo Ry­
szarda (n. n.). Wszyscy aresztowani 
należą do sekcji „młodych" b. OWP.

Aresztowany Ediks Kierska w cza­
sie przesłuchania podał, że Konarzew­
skiemu pomagał w drukarni Jan Pi­
szczatowski (Krak. Przedni. 40), który 
Jest właścicielem Jednego z najstar­
szych w Warszawie zakładów fotogra­
ficznych, a ponadto starszym cechu fo­
tograficznego Po przeprowadzonej re­
wizji w mieszkaniu | zakładzie foto* 
graficznym — Piszczatowskiego aresz­
towano.

Aresztowany Konarzewski jest zna­
nym działaczem endeckim. Sprawuj* 
on godność prezesa koła stronnictw* 
narodowego w Łodzi.

Aresztowania znanych w Warszawie 
fotografów, drukarza f pracowników 
drukarskich pociągnęły za sobą rewi­
zję w mieszkaniu działacza obwiepoł- 
skiego dr. Jana Mosdorfa (Marszał­
kowska 9) i Andrzeja Świetlic kie go 
(Ceglana 3), gdzie mieści się redakcj* 
Czasopisma „młodych" obwiepoła- 
ków — „Sztafety". , . [

Wszyscy aresztowani xostaM osa­
dzeni w areszcie p n y  urzędzie śled­
czym na ul. DanBowfczowskiej.
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Jak Sejm uchwalił
nowy ustrój Państwa

Poniew aż tylko w części nakła­
du w czorajszego zdążyliśm y po­
d ać  wiadomość o uchwaleniu przez 
Sejm w piątek w ieczorem  nowej 
K onstytucji — prze<bieg teso  hi­
sto rycznego  w ydarzenia, o przeto 
m ow em  dla Państw a znaczeniu 
referujem y poniżej szczegółow o.

Po złożeniu deklaracyj przez 
przedstaw icieli klubów opozycyj­
nych i przerw ie (o czem podaliś­
m y w czoraj) p- m arszałek Sw ital- 
ski w znow ił w ieczorem  posiedze­
nie.

Kluby opozycyjne zgodnie z de­
klaracjam i sw ych przew ódców  nie 
p rzy b y ły  do sali posiedzeń. L aw y 
w iększości sejm owej by ły  nato­
m iast w ype’nione-

O tw ierając posiedzenie p. m ar­
szałek  Św ltalski ośw iadczył:

— Nikt do głosu sie nie zapisał.
W łcem . C a r: Proszę o głos-
M arszałek Św ltalskl: Głos ma 

poseł Car.
W icem . C ar: W ysoka Izbo. P o ­

niew aż. jak w ynika z ośw iadczeń 
w szystk ich  od’am ów opozycji, o- 
pozycia nie interesuje sie zagad­
nieniami n ap raw y  ustroju przeto 
sądzę, ż e  niem a p rzeszk ó d , ab y  
Z a ła tw ić  te  sp ra w ę  odraZu.

W noszę, ażeby tezy. które dziś 
przedłożyliśm y, a które były przez 
3 lata dyskutowane w naszej ko­
misji. uznać za projekt konstytucji.

(huczne oklaski na lawach Bloku 
Bezpartyjnego i.

W noszę. Panie M arszałku, aże­
b y  w druku 820 żam iast tytułu 
„T ezy  konstytucyjne" — umieścić 
ty tu ł:  „U staw a konstytucyjna", a 
num ery  tez oznaczyć jako nume­
rac je  poszczególnych artykułów .

(h itc zn e  oklaski na lawach Bloku  
Bezpartyjnego). ., u

P os. St. S trońsk l: P roszę o głos.
M arszałek : C zy w spraw ie for­

m alnej? • v
Pos. Stroński. Tak.
Marszalek: Głos ma w  sprawie 

formalnej p.. S trpóski.
P o s . S t. S troń sk i: W niosek, któ- 

Ty przed chw ilą został postaw io­
ny . jest całkow icie niezgodny z 
konsty tucją  i regulaminem. Jako 
u staw a, mu-sl być trak tow any  w e-

|  g ł o s z e n i a  U R H R N F  |
RÓŻNE MEBLE okazyjnie sprze­

dam. Wiadomość w admin stracił N. 
Czasu ood „O"___________’

ZAGINĘŁA książeczką wojskowa na 
terenie Kochlowlc na hnle Antoni Gło­
w acz. zam. Kochlowice. Górna Nr. 4,

SZPIC BIAŁY przybtakat sie. Można 
odebrać u p. Augustyna Skróy. Kato- 
wlce. ni. Jagiellońska 14.

WALNE ZEBRANIE Zw. Powst. Śl. 
w  Czarnym Lesle odbędzie się w n e -  
dzlele, dnia 28 stycznia r. b. w św leł- 
Ecy przy ulicy Janasa o godz. 15.30. 
Za zarząd: Magdziorz._______________

MAŁY SKŁAD (nadający się dla 
fryzjera) w Rudzie ŚL od I-go lutego 
1934 do wynajęcia. Zgłosz.: Ruda, 
ul. Bytomska II.

ZAMIENIŁ MIESZKANIE sktadaJace 
sie z pokoju I kuchni, słoneczne, 
czynsz 20 zl. na 2 lub 3 -pokojowe w  
ęentrum Katowic. Zgłoszenia R. S. 
Katów!ce-Załęźe. ul. Pokoju 3 m. 13.

DZIERŻAWĘ PIEKARNI zaraa. lub 
ud I kwietnia w mieście lub osadzie 
fabryczne) poszukuje. Oterty t  poda­
niem warunków i ceny do N. Czasu 
pod „Nr, 100*.

dług  a r t  3. to zn. musi przejść 
prze>z 3 czytania, oprócz tego. ja­
ko ustaw a w spraw ie zm iany kon 
stytucji. musi być trak tow any  tak, 
jak a rt. 125 przew iduje. W skutek 
tego ten wniosek jest regulamino­
w o całkow icie niedopuszczalny.

Wicem In. Car: Stawiam wniosek 
o uzupełnienie porządku dziennego 
oraz skrócenie postępowania for­
malnego w m yśl a rt. 18 a) i b) re­
gulaminu.

Marszałek ŚWltalskl: Jest zgło­
szony form alny wniosek P. Ca-ra. 
Kto jest za wnioskiem, zechce

w stać. W iększość. W niosek został 
uchw ałoey.

W bec tego zgodnie z  pow ziętą 
uchw ałą przystępuje do g o so w a- 
nia nad U staw a Konstytucji. Kto 
jest za U staw a, zechce w stać. 
Stw ierdzam  niew ątpliw ą w ięk­
szość 2/3, w ym agkną przez art. 
125 Konstytucji.

P rzystępujem y do trzeciego czy  
tania. Kto jest za U staw ą w trze- 
ciem czytaniu — zechce wstać. 
S tw ierdzam  te sam ą w iększość 
2/3.

Stwierdzam, że Ustawa Konsty­

tucyjna została przez Sejm w dru- 
glem i trzecłem czytaniu uchwalo­
na.

P o tej enuncjacji m arszałka Św i 
tulskiego rozległy sie długo trw a 1© 
oklaski na ław ach Bloku Bezo.

Stojąc, odśpiew ali posłow ie 
P ie rw szą  B rygadę.

R ozległy się głosy:
— Niech żyje pułkownik S ła ­

w ek! Niech żyje m arszałek Sw t- 
talski!

Zmiana Konstytucji praw om ocna 
uchw ałą Sejmu sta ła  się faktem  
dokonanym.

Chciały widzieć

lak będą wieszać Siwca
znamienne zdarzenie w Rybniku

Z Rybnika donoszą: Miarą zain­
teresow ania mieszkańców Rybnika 
i okolicy rozpraw ą doraźną przeci­
wko Franciszkowi Siwcowi, bandy­
cie i mordercy posterunkowego Foj 
cika, jest niezwykłe wydarzenie, ja ­
kie miało miejsce w dniu w czoraj­
szym.

Z Pszowa w ybrały się mianowi­

cie pieszo do Rybnika, 70-letnia No 
w akow a i 65-letnia Kowalska, by 
przysłuchać się rozprawie i ujrzeć 
na własne oczy groźnego bandytę. 
Staruszki spotkało jednak wielkie 
rozczarowanie, ponieważ termin 
rozprawy wyznaczono na pierwsze 
dni lutego.

Prawdopodobnie staruszki dowie

Katastrofa na stawidle
dwa wagony zdruzgotane

Z Brzezki śłąśłćch donoszą: Około
god-z. 7 wieczorem drwa wczorajszego 
miał miejsce na kopa&ni „Sza-rłet Bia­
ły" wypadek kofejowy. Z powodu 
krótkiego spięcia i zepsucia świateł w 
stawidłach wypad'! pociąg przetokowy 
z szyn na stawidt-e, statkiem  czego 
dwa wagony zostały zupełnie zdru­

zgotana, natomiast kalka pozostałych 
jest uszkodzonych. Szkoda jest znacz 
na.

W  czase  wypadku pokaleczony z® 
stał ciężko stowidłowy kopalniany 
Błażej Świder z Kami erka.

Na niieisou -wypadku zjawiła - się. ko­
misja z dyrekcji fcołęi oraz ipołioją.

„Żywa” granica pod Szarlejem i Brzezinami
3 szajki przemytników u;ęła straż

Ntezwyfkie d eck le  w arunki ży­
cia zm uszają bezrobotnych  do ima 
nią sie

ryzykownych zajęć,
jakiem m. in. jest upraw ianie prze 
m ytnictw a.

W śród tej kategorjl bezrobot­
nych utarło  sie zdanie, że 

lepiej szmuglować niż kraść.
W  pow iedzeniu tern kry je  się cała 
tragedja, boć przecie i jedno i d ru ­
gie jest p rzestępstw em  karanem  
p rzez prawo- 

Al cóż mają czynić, k iedy nie 
mają Innych.

uczciwych źródeł 
zarobkow ych ?

Niema dnia, abyśm y nie noto­
w ali w ypadku zatrzym ania prze­
m ytników  na zielonej granicy lub 
w głębi kraju, niema praw ie  dnia 
ab y  S traż  G raniczna lub policja nie 
ujęła osób z nabytem l w Niem­
czech. a następnie nielegalnie prze 
niesionemł do Polski tow aram i,

W ciągu ubiegłej • doby zatrzy­
mali funkcjonariusze s traży  gra­
nicznej kom isariatu w  Szarleju 3 
szajki przem ytników - I tak : o g. 
5 rano ooodal Brzezin zostali uję­
ci w obwili p rzekradania się p rzez 
zieloną granice , <i
Lucjan Czećh I Eugeniusz Cieślak,

m ieszkańcy Czeladzi pow . Będzin. 
O debrano od nich 17 klg. pom a­
rańcz o raz  2 kg. chleba św iętojań 
sktego. O  godz. 18-ej na tym że 
odcinku, za trzym ani zostali .

.: Konstanty Zygmunt 
z  Brzezin SI,

Ignacy Kurdybalski I Teofil 
Przybylek  

z Sosnow ca. Posiadali oni p rzy  
sobie 10 kg- pom arańcz, 3 kg. dróż 
dży  i 2 kg- rodzynków .

W reszcie na odcinku pod Szatr- 
lejem natknął się patrol strażników  
tia przem ykających się p rzez zie­
loną granice kilku przem ytników . 
Kiedy w ezw ani do zatrzym ania 
się przem ytn icy  rzucili się do u- 
cieozki — posypało się za  nimi 

kilka strzałów , 
co  m iało ten  skutek, że orzem yini 
cy  zatrzym ali sie 1 zostali ujęcL 

Byli to P io tr Sanocha z Szarle- 
ja 1 Emil Sobota z B rzozow ie z 
wyipchanemi szmuglem workami*.

T ow ar w postac i. 30 kg- poma­
rańcz, 5 kg. drożdży, 10 kg- p iąt­
ków kokosow ych, flaszki Mag.gi 
i kilka talii kart dó g ry  musieli 
p rzem ytn icy  odnieść w  asyście 
strażnfkóvy ; do urzędu celneeo w  
Szarłeju. 

f - t a k  codzień-> : . - 1

działy się o procesie Kapicy, Ittnera 
i T ronda i zidentyfikowały go z pro 
cesem Siwca.

Mniemając, iż rozpraw a potrw a 
kilka dni staruszki zabrały ze sobą 
dwa bochenki chleba i sporą ilość 
prow iantów . W Rybniku nie s ta ra ­
ły się one o mieszkanie, lecz zakw a 
terow ały się w korytarzu gmachu 
sądowego. W śród urzędników są­
dowych i publiczności staruszki wy 
wołały swem opowiadaniem zrozu­
miałą sensację. Dopiero po w yja­
śnieniu pomyłki staruszki z ubole­
waniem w ybrały się w drogę po­
w rotną zapewniając, że na rozpra­
wę przybędą.' '*

Śmierć oćiwk*
W  lecznicy Brackiej w  K ątowf- 

cach zmarł wczorajszej nocy gór­
nik 33-letni Andrzej Migdoł. który 
w  dniu 25 b. m. uległ nieszczęśli­
wemu wypadkowi na kopalni „W u­
jek" w  B ryoow ie. Ś. p. Migdoł od­
niósł obrażenia bardzo ciężkie, któ­
re spowodowały śmierć.

Q f y l o r v  w  H c m a l n i
. K l e o f a s "

W czoraj odbyły sie aia kopalni „Kię 
©fas" w  Załężu wybory do rady za­
kładów ej, uiprawńwycłi do glosowa­
nia było 309 górników. Na listę Nr. I 
ZZZ oddano 161 glnrów —  4 manda­
ty, lisia Nr. 2 ZZP 76 głosów — l trtaf 
dat i jeden uzupełniający.

Lista PZG pozstała bez mandatu.

P e c h  » n w a l i d v
Mieszkaniec Krói. Huty Ryszard Led 

woch (Mickiewicza 31),. miał wyjątko­
wego pecha. Powracaiac onegdai do 
domu „zawadził" o restaurację, gdzie 
z kieszeni wyoiasnieto mu' 50 zł. któ­
re był właśnie otrzymał tytułem zalicz 
ki na rente inwalidzka.

O swej przykrej przygodzie zawia­
domił Ledwoch pobcie która nie wiele 
mu będzie mogła pomóc, gdyż nie jest 
w stanie określić dokładnie miejsca I 
sprawcy,

Ztsflz el dBHia^v
Obywatelka KróJ. Huty p. Stanisława 

Soboczyńska (Górnicza 16) żawiado- 
1 miła wczoraj policje o kradzieży bu­
dzika. Ten niezbędny w życiu eodziea 
nyirn iństrumeiiit przepadł w sposób nie 
zwykle tajemniczy, a ponieważ nikt 
obcy nie mógł dokonać kradzieży., po­
licja poradziła poszkodowanej by szu 

* kala. złodzieja wśród znajomych..
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90 miljonów zł. wypompowali zagranicę
niemieccy dygnitarze „Wspólnoty Interesów"

Rozprawa odbędzie s ię  w  lutym
Według uzyskanych przez nas 

'Wiadomości niemieccy dygnitarze 
przemysłu śląskiego za czas sw e­
go urzędowania we Wspólnocie In 
tcresów zdołali wypompować za­
granice przy pomocy najrozmait­
szych machinacyj kolosalna sumę 
99 miljonów złotych, stanowiących 
60 proc. kapitału akcyjnego obu 
przedsiębiorstw, wchodzących w 
skład Wspólnoty, t. j. Katowickiej 
Sp. Akc. i Zjednoczonych Hut Kró 
lewskiej i Laury.

Chroniczne zaleganie z regulacja 
należności skarbowych, opłat so­
cjalnych I robocizny oraz pensji, 
przy jedmoczesnem stwierdzeniu 
odpływu wielkich sum do Niemiec, 
Zmusiło w swoim czasie władze 
prokuratorskie do wkroczenia w te 
sprawy i zarzadzenla rewizyj. Re­
wizje te, jak wiadomo z oticjalnych 
ówczesnych komunikatów, dały 
wynik pozytywny, stwierdzając, 
iż w Koncernie Wspólnoty Intere­
sów dopuszczano się oszukańczych 
machinacyj buchalteryjnych, m as­
kujących faktyczny stan rzeczy.

Stworzone z0stały najróżniejsze 
iikcyjne obdłużenia. których spła­
ta 1 odsetki pożerały cały dochód 
przedsiębiorstw. Niemała przy- 
tem rolę odegrały wielce podejrzą 
nć przybudówki p- Flicka w rodzą 
jir holdingowego towarzystwa ame 
rykańskiego Consolidated Silesian 
Steel orporation oraz rzekomo 
szwajcarskiej spółki akcyjnej „Mi- 
nesa“ w Chur. W gąszczu ł>’ch 
nieprawdopodobnych machinacyj 
zgubili się wkońou i organizato­
rzy, potwierdzając n. p. „Minesie" 
odbiór równowartości 4 i pół mil­
iona dolarów, podczas kiedy fak­
tycznie było odwrotnie.

Oczywiście, że skutkiem tego 
bilanse obu przedsiębiorstw odpo­
wiednio wyglądały, tak, że skar­
bowi Państwa z tytułu opłat po­
datkowych pozornie nic nie przy­
sługiwało. Faktem natomiast jest 
że przedsiębiorstwa te odrzucały 
i odrzucają zresztą po d/ień dzi­
siejszy, spore zyski.

Główni winowajcy tych machi­
nacyj uszli przed ręką sprawiedli­
wości, chroniąc się w Niemczech.
Oszukańcze te manipulacje upra­
wiano zarówno w czasie kiedy pre

zesem zarządu był Geheimrat Wii- 
llger, jak i następnie za czasów pp. 
Scherffa, Toma Ili i Rohdego. Ge­
heimrat Williger pobiera do dziś 
dnia sutą emeryturę zarówno z o- 
sławionego Berg und Huttenma- 
na, jak i z Katowickiej Sp. Akc. 
Generalny dyrektor Scherff zaś 
jest delegatem rady nadzorczej do 
specjalnych poruczeń i nominalnie

podlegają mu wszystkie sprawy 
eksportowe.

Kozłem ofiarnym, który zasią­
dzie na lawie oskarżonych, jest 
szef buchalterji Koncernu Wspól­
noty Interesów, dyr. Szczendzina. 
Został on, jak wiadomo, wypusz. 
czony za kaucją na wolną stopę.

Według krążących pogłosek akt 
oskarżenia w najbliższym czasie

Zostanie wygotowany 1 rozprawa 
odbędzie się jeszcze w  miesiąca 
lutym.

Opinję publiczna interesuje za­
gadnienie czy Skarb Państwa w y­
stąpi w tej sprawie z powództwem  
cywilnem. czy też sprawa nadu­
żyć podatkowych Zostanie załat­
wiona na drodze zwykłego orze­
czenia karnego władz skarbowych.

Śląsk eldoradem oszustów i aferzystów
„Agend” banKowi ru nutą Kieszenie łatwowiernych

W pojęciu aferzystów i niebies­
kich ptaków różnego autoramentu 
jest Śląsk pierwszorzędnym

JO Z E F GOJiNY

terenem eksploatacyjnym.
Pomimo ciężkich warunków, w ja­
kich znajdują się tysiące mieszkań­
ców, pomimo fatalnych skutków 
kryzysu, który nauczył wielu osz­
czędności i ogladania się na jutro, 
wiele jeszcze fest.

ludzi łatwowiernych, 
którzy pozwalają się nabierać i o- 
szifkiwać..

Ostrzeżenia jakie raz po raz dru­
kują pisma codzienne nie wiele 
skutkują, bowiem coraz częściej 
padają ludzie

ofiara wydrwigroszów, 
ostatnio zaś kombinatorów, handlu 
inevch obligacjami pożyczek pań­
stwowych.

Pominąwszy już fakt szkodnic­
twa tvch ciemnych o«obników. któ­
rzy nie licząc sie z nikim i z niczein 
ciągną w c.nnsóh łatwy

olbrzymie korzyści, 
podnieść należy  i szczecó ł n a ra ż a ­
nia na szw ank  dobrej opinii inka 
cieczą sie w śró d  sno ip rzpństw a ślą - 
sk’""o  nan<«rv państwowe.

Zanvta ktoś — skad sie biorą 
ocznie, i kto zaopatruje ich w ob­
ligacje?

. Na pytanie to, odpowiedź bardzo 
prosta. ■ „

Oto w ostatnich latach powstało 
w różnych miastach naszego pań­
stwa wiele

pókątnych banczków 
obliczonych zgóry na ciemne: inte­
resy.

Ranczki te zakupują pewna 
ohligacyj' państwowych uprawiając 
nimi..

handel ratalny
przy pomocy agentów, t. zw. akwi­
zytorów.

Akwizytorów takich poszukują 
banczki oszukańcze za pośrednic­
twem ogłoszeń w dziennikach. Ogło. 
szenia te zredagowane są w spo­
sób niebywale ostrożny.

Przyszłym pracownikom które 
również mienią' się instytucjami fi- 
nansowemi, gospodarczemi. snół- 
dziefczemi■ j t. p. przyrzekają ban­
czki wie’kie

korzyści materjalne 
za pozyskanie klientów-nabywców 
obliuacvi państwowych na ratv. 
Często sie zdarza, że tego rodzaju 
..posadę" przvimuią ludzie nie ma- 
iacv z ta praca nic wspólnego, lu­
dzie którzy nieraz

wypacza ia intencje 
instvtucii, sprzedającej papiery w ar 
tościowe na raty.

Gdv pozyskany akwizytor jest 
człowiekiem uczciwvm, spełni swo­
je zadanie i nie ucieka się do oszu­

kańczych pociągnięć, kiedy jednak 
deklaracje czyli t. zw. blankiety za­
mówieniowe dostaną się w ręce 
wydrwigrosza i kanciarza, służą mu 
one do

nabierania łatwowiernych 
i niewyznających się na papierach 
wartościowych osób.

Do władz bezpieczeństwa docho 
dzą coraz częściej skargi na oszu­
stów, a wypadki oszukańczych ich 
praktyk

mnożą się z dnia na dzień. 
Najłatwiej dają sie .ludzie nabierać 
na „dolatrówki", pożyczkę budowlą 
ną i inwestycyjna. Wiele osóib po 
w ierzającydi ciężko zapracowaną 
gotówkę w rece takiego akwizyto 
ra nie wie naw et, że równocześ­
nie staja sie właścicielami

bezwartościowych świstków  
papieru.

Zdarzają się też często wypadki, 
że nieuczciwi akw izytorzy wyłu­
dzają podstępnie oryginalne obli­
gacje pożyczkowe tw ierdząc, że 
dana obligacja

straciła swa ważność 
i musi być wymieniona na nową.

Niczego złego' nie przeczuwają­
cy „klient", właściciel obligacji po 
wierzą ją agentowi w przekona­
niu, iż ten załatwi wszystko po 
jego myśli- Tymczasem podstęp­
nie w ydarta obligacja „ - • 

przechodzi w inne ręce, 
bowiem agent w yzbywa się czem- 
prędzej obligacji na rzecz innej o- 
soby, sprzedając ją za gotówkę.

Są również niebezpieczne typy 
agentów  - oszustów, którzy prócz 
obligacji wyciągają od łatw ow ier­
nego ,;klientą“ pieniądze tytułem  
rzekomych opłat, związanych z za 
miahą - lulb też wmawiają w swe 
ofiary, że na numery posiadanych 
-przez nieb Obligacji

padła pręmja —
co zwykle okazuje się wierutnem 
kłamstwem, obliczonem na oszju- 
kańśtwo.

Liczba w ten łub inny, nieznany 
sposób, oskukanyoh osób 

jest znaczna.
Świadczą o tem protokóły poi icyj 
ne, a również sprawy sądowe.

W ostatnim czasie władze bez­
pieczeństwa w szczególności zaś 
katowicki W ydział Śledczy 

zdemaskował 
kilku takich oszustów obligacyj­
nych, a mianowicie:

1) Jerzego Hellera żarn. w  Pio­
trowicach śl.. k tóry byt już kilka­
krotnie karany za tego rodzaju 
oszustwa.

2) Czesława Stefańskiego, bez 
st- miejsca zamieszkania, obecnie 
przebywającego w więzieniu śled 
ćzem w Katowicach,

3) Józefa Gojnęgo zam. w Król. 
Hucie, przebywającego obecnie w  
więzieniu śledczem w Katowicach.

Należy żałoWać, że tylko trzech 
oszustów dosięgła

ręka sprawiedliwości, 
a równocześnie życzyć policji, b y  
szajka niebezpiecznych oszustów 
obligacyjnych znalazła się 

pod kluczem.
. Obok zamieszczamy podobizny 

oszustów, aby przestrzec wszyst­
kich przed nimi, a równocześnie 
by ułatwić orientacje osobom 
przez nich poszkodowanym-

Zaleca się, by poszkodowani 
przez oszukańczych agentów obli­
gacyjnych zgłaszali swe pretensje 
na policji (w Katowicach: W ydział 
Śledczy, ul. Żwirki i W igury 28, 
POk. 98). . „ . . .

. Niezależnie od tego zalecana jest 
na przysz ość

wielka oględność 
W o b i s a n v t ! -  w v ż e i  f f n n - z a k c ja c h .

JERZY HELLR CZESŁAW SlEFAŃSKI
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PORADNIK Spowiedź
JOZEFA  białej niewolnicy

za pracę piąci się hańbą
P ragnę sko rzystać  z „Poradnika'*, 

gdyż jak wiele nieszczęśliw ych -kobiet 
i ja padłam  ofiara w yrafinow anego 
zw ierzchnika , m ajstra  fabrzycznego 
Jako  zw ykła pracow nica musiałam 
Biec panu m ajstrow i raz może w oba­
w ie przed u tra ta  pracy, która i tak w 
krótkim  czasie utraciłam , a w drugim 
razie ja jako panna po trz y d z e ;tc e . 
pan m ajster też s ta rszy  o kilka lat ode 
mnie ośw iadczył mi sie jako w do- 
w e c ;  przez dłuższy czas nam aw iał 
mnie, ażebym  w yznaczy ła  m iejsce 
spotkania, względnie żebym  poszła z 
nim do iego m ieszkania.

Lecz ja przeczuw ałam  coś tiiebar- 
dzo w yraźn ie  i jak mogłam, tak sie 
od tego uchylałam  Po k l ku  takich 
nam ow ach, pew nego dnia gdy po­
szłam  do pracy i w  hali. fabrycznej 
znaleźliśm y sie sami, ów  pan w ciąg­
nął mnie pomiędzy m aszyny, gdzie 
m usiałam  mu ulec. P ierw sze dni mi­
ja ły  spokojnie, a po, kilku m iesiącach 
gdy zostałam  zw olniona, pan „m aj­
s te r"  naw et spojrzeć me chciał na 
mnie, a gdy go spotykam , to  w ykrę­
cając się w  drugą stronę, otmja mnie, 
nie chcąc naw et spojrzeć na mnie.

Jak  sie dow iedziałam  to dlatego, że 
znalazł sobie inną, k tóra obdarza taką 
asm ą miłością, jaik przedtem  mnie

T eraz  chciałam • zobrazow ać Panu 
R edaktorow i, ow ego pana m ajstra  któ 
ry  nie ma duszy ani też uczucia ludz­
kiego, tylko jak najgorsze zw ierzę. I 
bru tal, tak postępuję z nami, biedrne- 
mi kobietami.

O dkąd pracuje w tej fabryce tego 
dokładnie nie wriem. w każdym  razie 
ze zw ykłego gońca, naw et aw ansow ał 
po kilku latach na „m ajstra" ślusar­
skiego. M ając żonę przysto jną  j na 
miejscu kobietę, zupełnie ją zaniedbu­
je tracąc  całą pensje na hulanki z 
uiicznemi dziew czynam i, a n ieraz ko­
bieta  zgnębiona, pozostająca od dłuż­
szego czasu bez pracy, udaje się do 
pana m ajstra  o protekcje, k tó ry  mó­
wi. że ma duże w pływ y u w ładz w yż 
szych, k tó ry  dość uprzejm ie p rzy rze ­
ka poparcie, w yznacza spotkanie, a 
ko rzysta jąc  z k ry tycznej sytuaej- nie 
szczęśliw ej, dokonuje g w a łtu  a o p ro­
tekcji później zapomina.

Panie R edaktorze, czy takie potw o­
ry  mogą żerow ać na nieszczęśliw ych 
kobietach? C zy niem a już żadnej 
spraw iedliw ości na tym  św iecie? Czyż 
zw ierzchność fabryki nie w płynie na 
tego zbira, zboczeńca, k tó ry  w w ar­
sztacie p racy  dokonuje gw ałtu na 
bezbronnej kobiecie oraz w ym yśla 
bez żadnego powodu, gdy jest pod­
chmielony.

C zy  to tak w ypada na pana „m aj­
stra", czyż niema już porządnych lu­
dzi, k tórzyby postępowali przyzw oicie 
a tego potw ora usunąć stąd gdyż jak 
tak dalej pójdzie, to pan „m ajster" 
nie omieszka w tak pow ażnej in sty tu ­
cji urządzić poprostu dom publiczny..

W ięc już najw iększy czas, ażeby 
napiętnow ać niecne postępow anie p. 
.m ajstra". Może w tedy w łaściw e w ła­
dze zain teresują  sie jego działalno­
śc ią?

P roszę  Pana R edaktora o w ydruko­
w anie tego listu -dla przykładu innym 
oraz w ydania opinii 0 tym . hrutalu. _.

Zrozpaczona.
—  R ozum iem  P a n i bó l, a le  d ro g a  

k tó r a  P a n i w y b ra ła  nie je s t w ła śc i­
w a .

N ie m o g ę  ze w z g lę d ó w  z ro zu m ia  
ły ch  z am ieśc ić  n a z w isk a  te g o  P a ­
n a , an i te ż  n a z w y  fab ry k i. J e s t tu  
w d z ięczn e  p o le  do  d z ia ła n ia  d la  
z w ie rz c h n ik ó w  te g o  p a n a  do  k tó ­
ry ch  te ż  w in n a  się  P an i o dn ieść .

Jeś li ch o d z i o  m o ją  o p in ję  o  nim , 
to  n ie ra z  ju ż  d a w a łe m ' w y ra z  o b u ­

rzen iu  ja k ie  o g a rn ą ć  m usi k a ż d e g o ,

kto czyta taką spowiedź białej nie­
wolnicy, zbeszczeszczonej i wyrzu­
conej następnie na bruk przez czło­
wieka pozbawionego najelementar- 
niejszych zasad.

Panie R edaktorze!
W ybacz, proszę Cię, to moje baz­

granie, lecz napraw dę nie rnoge ina­
czej i żadnego słow a też zmienić nie 
mogę.

Sm utne jest życie moje, nie zazna­
łam jeszcze radości, jeszcze żaden ja- 
■bny prom yk nie padł na drogę mego 
życia, w około mnie jest stiaszna  pu­
stka.

Nikt mnie teraz nie kocha i nikt nie 
sprzyja, nikomu nie jestem  teraz  miłą.

Tak niedaw no bo zaledw ie przed pa­
ru tygodniam i jeszcze był ktoś, co ko­
chał mie ca lem  sercem , ca ła . duszą, 
lecz ja byłam  głupią i ślepą i nie u- 
miałam mu sie odw zajem nić za jego 
dobroć i miłość.

Lubiłam go tylko, by ł dla mnie za­
w sze dobrym . ón jeden mnie zaw sze 
zrozumiał, on jeden pocieszał gdy by­
łam sm utną i on tylko jeden mnie ko­
chał.

Dziś on już nie ży je  a ja teraz zro ­
zumiałam jak bardzo on cierpiał, a 
cierpiał tylko przez m oją głupotę, lecz 
teraz żebym  nie wiem jak bylani m ą­
drą, to już go nie w skrzeszę, bo go 
sama popchnęłam  do tego.

i ; *  ( ------

Ciężkie oskarżenie córki
U siłow ała otruć ojca

Z Małej Dąbrówki donoszą:
W policji zgłosił się Herman 

Braun. zam. w  Małej Dąbrówce 
przy ul. Hallera 2 i oskarżył swoją 
córkę Martę Taubemową. zam. rów 
nież w Małej Dąbrówce, u której 
się od dłuższego czasu stołuje, iż 
usiłowała go otruć i w tym celu

w łożyła  mu do bulki dawkę roz- 
czynu rtęci.

Policja przeprowadziła rewizję w  
mieszkaniu Tauberowej i znalazła 
butelkę rtęci.

Po przesłuchaniu niedoszłą za- 
bójczyoię pozostawiono na wolnej 
stopie.

Młodociana desperatha
pod Kołami lokom otywy

Z Lublińca donoszą:
Opodal dworca kolejowego w 

Woźnikach, 15-letnia Marja Adam- 
czykow a rzuciła się w zamiarze 
samobójczym pod nadjeżdżający 
pociąg osobowy.

Zauważył to maszynista i niemal 
w  ostatniej chwili zatrzymał loko­
m otywę. Niedoszła samobójczyni 
odniosła na szczęście tylko lekkie 
okaleczenia. Podowem  rozpaczli­
w ego kroku była skrajna nędza.

Pomysłowa kamizelka przemyto: ha
zawierała Karty i zapalniczki

■ W czoraj , w  południe za trzym ał pa­
trol s traży  granicznej na szosie Kamy 
cze, pow iat Będzin, Teofiia Kępkę z 
Siem ianowic, znanego przem ytnika.

P rz y  rewizjii znaleziono na  Kępcę 
kamiizelikę specjaln e u szy tą  do celów 
przem ytniczych, k tóra posiadała pod 
spodem  li-cme kieszonki, w  k tórych

szonuglował z Niemiec 21 taJji k a r t do 
g ry  oraz 96 zaipałmczeik.

Pom ysłow ego przem ytn ika odstaw io 
no do urzędu celnego w  B rzezbiach 
śląskich.

Będzie on m usiał zaipłacić kol osa tai ą 
grzyw nę, poniew aż pojedyncze cło od 
zapału iczki wynosi 15 zł.

Wznowienie roftoweń handlowych
polsko-francuskich

W  dniach najbliższych nastąpi W związku z tern udaje się do 
w Paryżu wznowienie rokowań o Paryża podsekretarz stanu dr- Fr. 
zaw aicie nowego polsko-francus- Doleżal. 

kiego traktatu handlowego.

Ukraiński... w ąż morski
wytworem fantazji

W  prasie ukraińskiej ukazała się 
pod sensacyjnem i tyłutam j wiadomość 
o rzekom ym  potw orze, w idzianym  do 
niedaw na na Podkarpaciu.

Dla tern silniejszego zain trygow ania 
czytelników  prasa  ta podała, że po­
tw ora tego widziano w ciągu kilku­
dziesięciu lat tylko trzy  razy, a w szy 
scy  św iadkow ie nie znający się w za­
jemnie, opisali potw ora jednakow o, o 
raz gotQwj. są opow iadania sw oje po­
tw ierdzić pod p rz y s ię g ą .. - - -  •

W edług ich opisu w ąż-olbrzym  bar­

w y ciem nej ma 5 — 6 m etrów  długo­
ści, w obw odzie 25—35 cm.

Zapytany jeden z w ybitnych p rzy ­
rodników lw ow skich ośw iadczył, że 
chodzi tu niew ątpliw ie o stosunkow o 
rzadkiego węża eskulapa (Coronella). 
ży jącego w południowo - wschodnich 
połaciach kraju.

R ozm iary w ęża eskulapa są o poło­
wę m niejsze niż podają owi św iadko­
wie, ale okoliczność tę można łatwo 
w ytłum aczyć przesadą. •

R edaktorze co mam robić? Nie 
m am na św iecie tego coby nu p o ra­
dził, tylko T yś jeden nieznany ale bli­
ski, w Tobie moja ostatnia deska ra ­
tunku, powiedz gdzie mam szukać u- 
kojeńia w nurtach rzeki w  jadzie tru­
cizny. czy  może w w ykradzionym  
brow ningu? C zy m o ż e -  w m urach 
klasztornych ■, • ^

Lecz wątpię czy mnie przyjm ą, bo 
jestem  chorą na... Nie ohce dłużej już 
tu dźw igać to c:eżkie brzem ię szare ­
go życia. bo w mojein życiu nie wol­
no ięst śpiew ać ani płakać, jes tem  
chorą lecz leczyć sie nie chcę, bo pa 
co, nie mam dla kogo żyć. Choć je­
stem  młodą, lecz życie szare znam do 
skonale bo w mojem życiu to zaw sze 
param i sz ły : łzy z bólem, rozpacz z 
goryczą i beznadziejny trud z kirem  
żałobnym .

A teraz  proszę Cię, radź, co ma ro­
bić osiem nastoletnia dziew czyna, znaj 
dująca się w tak smutnem położeniu. 
Nie radź mi tylko szukać ukojenia w  
pracy  lub to w arzy s tw ie : do to w arzy ­
stw a to mnie nikt nie przyjm ie, bo po- 
cóż. komu smutna., zaw sze ze łzami w  
oczach dziew czyna, jak tyle jest w e­
sołych, a pracow ać, to pracuję może 
i zaw iele lecz w szystko jedno on 
ciągle myśli i w zrok p rzysłan ia  sw oją  
osoba. <

S łyszę zaw sze jego słow a: „W iem , 
że ci nie zależy na mojem bogactw ie 
ani urodzie, lecz daj mi sw oje serce z
litości, jeśli me m ożesz z miłości bo
później to może być już zapóźno". •

Nie rozum iałam  w tedy, o co mu 
w łaściw ie chodziło, no bo nigdy jesz- 
oze nikogo nie kochałam  i nie ko­
cham. Dziś już w szystko mi jest je­
dno, czy  bede żyć ćzv też nie, p e rw y  
m oje w ychodzą poza granice, tak że 
jestem  zdolna do w szystk iego : do te i 
pory  nie okazyw ałam  tego bólu, lecz 
te raz  już dłużej cierpieć nie mam si­
ły, ale jeżeli radzisz mi Panie żyć , 
to powiedz gdzie mam skierow ać sw o 
je pierw sze kroki i gdzie mam się 
dowiedzieć, czy  mnie przy jm ą do 
klasztoru ; nie chcę tutaj pytać się o  
to ludzi, bo by sie ze mnie śmieli i już 
dziękuję Ci Panie za  jakiekolw iek 
rady  i w skazówki. < ;

S tacha.
—  C óż  m o ż n a  o d p o w ie d z ie ć  n a  

ta k  b e z g ra n ic z n ie  sm u tn y  list.
C h y b a  to  je d n o , że  P a n i o s ie m i 

n a s tu  la to m  n ie  p rz y s to i ta  bezna-t 
d z ie jn a  ro z p a c z .

O n u m arł. N ie w ą tp liw ie  je s t  to 
w ie lk i c io s , a le  p ro sz ę  p a m ię ta ć  o 
te rn , że  „ c z a s  je s t  n a jlep szy m  leka-* 
rz e m “ . N . i t

M ó w ią , że  to  w y ta r ty  sz a b lo n  —* 
m oże! Ale po d  ty m  sz a b lo n e m  k ry *  
je  s ię  n ie w z ru sz o n a  p ra w d a . .i

C z a s  w y leczy  i P a n ią . V
N ie w o ln o  P an i z a n ie d b y w a ć  te ż  

k u ra c ji sw e g o  z d ro w ia  f izy czn eg o . 
N iew ą tp liw ie  p rz y  s ta ra n ia c h  w ła ­
sn y ch  i s to so w a n iu  się' d o  za le c e ń  
le k a rz y , p o w ró c i j e j  je d n o  i d ru g ie  
z d ro w ie .

K la sz to r je s t  d o b ry  d la  lu d z i k tó-i 
rzy  ju ż  n iczeg o  c d  ży c ia  s p o d z ie ­
w a ć  się  n ie  m o g ą . A  P a n i m o że  i
p o w in n a .

  -

Lot włoshi
Rzym-Argentyna

RZYM. 27.1. D ziś o godz. 6.42 
r. piloci Lombardi i M azzotti w  to  
w arzystw ie radiotelegrafisty i m e­
chanika w ystartow ali na sam olo­
cie „Savoia M archetti" d b  lo tu  
Rzvm  — R tienos-A ires.
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„Ciosy w prymat kultury”
Niebezp eczeństwo głodowych zarobków pracowniczych

Nletylko p rzekupka, drobny ku 
piec i wielki fab rykan t  mówi m e­
lancholijnie:

— Jak że  tu ma być dobrze. 
Sikoro ludzie pieniędzy nie mają, 
b y  ku p o w ać?

To sam o pow iada najobjek tyw  
niejszy ekonomista, tkw iący  w 
cyfrach , z k tó rych  odczytuje  
kon iunk tury  świata.

i tylko ta i różnica zachodzi 
m iędzy tym o b jek tyw nym  bada­
czem  cyfr. a biedną przekupką, 
sk arżącą  się. że tow ar nie idzie, 
że ona płacze, gdy uczony... cie­
szy ’ się; bó mu rachunek  w ypadł 
d o b r z e !

Dzięk: w ykładow i jednego z 
ty ch  uczonych s ta ty s ty k ó w  „o 
dochodach  pracow ników  najem ­
n ych  w P o isce“ (pana Ludwika 
L an d au  w To w. Kooperatystów). 
m o ż e m y  podać Czytelnikom  
g a rść  in teresujących cyfr, ilustru 
jący ch  p rz y czy n y  zjaw iska taik 
dosadnie określonego w powie­
dzeniu: „jak tu ma być dobrze, 
sk o ro  ludzie nie mają p ienię­
dzy?". *

C y fry  te nierychło jeszcze, być 
m oże  dojdą do wiadomość' ogó­
łu drogą urzędową, tern cenniej­
sza  więc jest okol czność, że już 
dziś  m ożem y pogłębić w na­
szych  um ysłach św iadom ość tej 
sy tuac j i  gospodarczej w' Polsce, 

.•której „k ry zy so w ą"  nazyw ać  już 
jakoś niezręcznie, skoro me na 
pa ro k sy zm , lecz na stan chroni­
c z n y  zda się zakraw ać.

Lfl-a ts iis te
Jak  wiadomo, rok 1929 był 

Szczy tow ym  rokiem szaleńczej 
u łudy  św iata ,  że ludzkość cy w i-  
l izow ana-w eśżła  w trw a ły  ok res  

| p rz y ro s tu  dobrobytu, w jakieś 
zracjonalizow ane łożysko boga­
cenia  się bezpieczeństw a ro z­
woju gospodarczego.

ł njy żyliśmy w  tern upojeniu 
co  si’ę‘ w yraża ło  w w ysokości za­
robków . o  jakich w niektórych 
zaw odach  nikt w tym kraju ni­
gdy  dawniej nie słyszał.

Zarobki p ry w a tn y ch  pracow ­
ników um ysłow ych w ynosiły  w 
o w y m  roku około 1.250.000.000 
złą- w administracji państw ow ej 
—  750 miljonów. p r a c o w n c y  ko­
lei, poczty, lasów  i t. p. p o b e ra l i  
300 miljonów', w bankow ości, 
sam orządach ,  s tanie duchow nym  

130 miljonów. różni — 100 
miljonów, razem  p raco w n icy  u- 
m ys łow i mieli dochód  2 i pół mi­
liarda złotych.

Pracow nicy fizyczni — robot­
n icy  służba dom owa, niżsi furik- 
c jonarjusze  państw ow i,  podofice­
row ie ;  policja — stanow ią drugą 
g rupę  najemników.
. .Robotnicy  w przem yśle za ra ­

biał- 2 200.000.000 zł.
W  przedsiębiorstwach komttni 

Jkacyinyclt w transporcie  i t. d. 
i— 150 m Ijonów. 

r W  administracji p ań s tw o w e j  i 
s am orządow ej — 900 miljonów.

W  rzenrośle ,  i drobnym  prze-  
m yślę  — .około 350 miij. W  han­
dlu — 100 miij. W reszc ie  służba

dom ow a i dozorcy  — 350 miij.
Razem  ta grupa — 4.1 miljarda.
Szacunek za robków  robotni­

ków rolnych może być bardzo 
luźny: przyjm ijm y go na
1.300.000.000 zł. — wobec czego  
łączny zarobek z p racy  najem­
nej w r. 1929 wyniósł w Polsce 
około 8 miljardów.
Przyszedł rok 1933

Koniec koniunktury  utrącił  z a ­
robki. Szło to etapami. W  r. 
1930 i 1931 — w części p rzem y­
słu. W  lutym  1932 — przełom : 
obniżka w górnictw ie w ęglow em  
i w przem yśle włókienniczym1. 
L ata  32 i 3 3 . — pogłębianie się 
k rzyw ej zarobków , jeszcze, do­
dajmy, nieskończone. Bo jakkol­
wiek stan zatrudnienia osiągnął 
już dno... rozpaczy, to nie należy 
się łu d ź  ć, by zarobki w większo­
ści dziedzin miały się u trzym ać 
na d o tychczasow ym  poziomie. 
Żyjemy w okresie deflacjii a 
wszakże działa ją i inne czynniki.

Spadek dochodu pracowników  
służby publicznej wynosił w r. 
1933 — 31 proc. Na tę s t ra tę  skła 
da  się 10-procentowy spadek za- 
trudn enia i 25 proc. w sku tek  ob­
niżki płac.

Dochód p racow ników  admini­
stracji publicznej wynosi w r. 
1933 — 1.7 miljarda, zamiast 2.5 
miljarda w r. 1929.

Robotnicy przem ysłow i s t ra ­
cili 57 proc.:  40 proc. w skutek 
spadku zatrudnienia i 21 proc. 
w skutek  spadku płac. Je s t  to spa 
dek katastrofalny!

Dochód robotników  w r. 1933 
w yn ósł zaledwie 950 miljonów 
złotych.

Spadek dochodu re sz ty  p ra ­
cow ników  najem nych (z pominie 
ciem rolnych) w y raża  się w p ro ­
cen tach :  w sku tek  spadku za tru ­
dnienia — 15 proc-, w skutek re ­
dukcji płac — 25 proc., razem  40 
proc .  (1.250.000.000 zł.).

Razem  zarobki pracowników  
najemnych w r. 1933 stanow iły  
sumę 3.900.000.000 zł.

  „    )

Doszło do tego, że nasz robot­
nik p rz em y s ło w y  zarabiał p rze ­
ciętnie w r. 1933 zaledwie 400 
złotych rocznie (zam iast 850 w 
r.  1929), a  p r z e c ę tn y  dochód 
pracow nika um ysłow ego  w yno­
sił w r. 1933 około 1200 złotych 
rocznie, gdy p rzed  4 laty wynosił  
jednak 1700.

Skutki
M ożna sobie wyobrazić efekt 

gospodarczy  takiego zubożenia 
najaktywniejszej części konsu­
mentów.

Najaktyw niejszej! Bo w szak ­
że nie robotnik rolny jest odbior­
cą w yrobów  przem ysłow ych i 
dóbr kulturalnych, lecz właśnie 
robotnik p rzem y s ło w y ,  urzędnik, 
niższy funkcjonariusz p u b lczn y ,  
p racow nik handlow y i t. d.

O dy się ich zarobki kurczą;' to 
niema komu sprzedaw ać ani prze 
kupka, ani fabrykant,  ani księ­
garz. W obec tego i ceny p ro d u k ­
tów rolnych lecą wdół, a więc 
dochód społeczny i tej drugiej 
kategorji ludności — właściciela 
w arsz ta tu  rolnego — rów n eż 
maleje, wieś p rzes ta je  konsum o­
wać w y ro b y  p rzem y s ło w e  — ży 
wotność całego organizmu gospo 
darczego  zanika.

W  tym katas tro fa lnym  p ro ce ­
sie wybitnie deprym ującą rolę 
o d g ry w a  spadek dochodu p r a ­
cow ników  służby publicznej. U- 
dział tej kategorji obyw ateli  w 
konsumeji jest wysoki, w y n o s1 
p raw ie  po łow ę dochodu ca łego  
inteligenckiego św iata  p racy  na­
jemnej.

Tak jest!  44 proc. płac regulur 
je P ańs tw o . Jakżeż  w ęc ogrom ­
ne znaczenie musi mieć w ruchu 
cen każda o b n iżk a ; .poborów  w 
służbie państw ow ej i sam orzą­
dowej, jakie w yw ołu je  w s trz ą ­
sy.

B łę d n e  koło
Niestety, zjawiska ekonom icz­

ne mają to do siebie, że na ich 
bieg najmniejszy w p ły w  w yw ie -  

* : ( --------------------------------------

Nouie centrale automatyczne na Śląsko
beda czynne lO lutego

Jak  już onegdaj pokrótce wspomina 
tiśtny, budow a automatyczne') sieci te ­
lefonicznej śląskiego okręgu przem y­
słowego, rozpoczęta przed dwoma la­
ty  dobiega końca. W  dniu 10 lutego b. 
r. zostania uruchom ione nowe centrale 
autom atyczne Dla .abonentów tych 
central w prow adza sie now a taryfę te- 
lefomózmą. obow iązującą od 1 m arca 
b. r.

D yrekcja Poczt, i T elegrafów  prosi, 
aby  abonenci w e w łasnym  interesie 
korzystali w jaknajszerszei m ierze 
z tych pokazów , grlyż uchroni ioh to 
od n iepotrzebnych późniejszych utyskł 
wań i zapewni dora i szybka komunika 
cję. O pisy manipulacji pozatęm  znąjda 
Abonenci w nowowydanym spisie abo­
nentów, który  w najbl. dniach będzie 
rozesłany. Chcąc dać możność korzy­
stania najszerszym  w arstw om  społe­
czeństw a z urzadzęń telefonicznych ja ­
ko środka k on i un i k a ćy jńę gd, k tó ry  dziś 

■należy do urządzeń pierw sze! po trz e - 
ib y ,.-^  M inisterstw o Poezt i (Telegra­
fów zwolniło ubiegających się  o stację

telefoniczna główna w czasie od 10.fi 
do 10.VI b. r. o dopłat instalacyjnych
w I strefie.

Bliższych infontiacyj udzielają: U-
rząd telefoniczno-telegraficzny w Kato 
wicach U rząd teletechniczny w Król. 
Hucie oraz urzędy  pocztow e w  siedzi­
bach w yżej wym ienionych centrla. 

 ---------

Zabawa k a r m w a lo w a
w  Lioinach

K om isariat S traży  G ranicznej w  Li* 
pinach urządza w sobotę dfl. ? lutego 
r. b. w salach urzędu gminnego w Li­
pidach (Nadzieii 1> zabaw ę karnaw ało  
k ą  z kotylionem ;

Komitet zabaw ow y czyJii starania 
aby  . gośpie spędzili . ten w ieczór karna 
w ałow y jaknajlepiej. U rozm aiceniem  
w ieczoru hedzie w ystęp  arty stów  T ea 
fnr Polskiego w  aKtowicach. P oczątek  
o godz. 20-ej. S tró j spacerow y. • Hu­
m o r — niespodzianki.

,■ i.i ;  . f ,  ■■ . . . .

ra  ich najgłębsze n aw e t  zrozu­
mienie. Inne cz y n n k i  kierliją 
tym  nurtem  — me logika.

W szakże  sami fabrykanci p rzy  
znają zaw sze, że ich „ideałem" 
jest robotnik jaknajwięcej za ra ­
biający. Również P ań s :w o  tylko 
pod najcięższym  przym usem  re­
dukuje pensje sw y ch  p raco w n i­
ków. O piera się temu choćby  
przez  wzgląd na głoszony . p ry ­
mat kultury", k tórego  nie uda się 
s to sow ać w społeczeństw ie  zby t 
ubog em. Ale cóż, kiedy ca ły  
splot życ ia  nietylko w ew n ę trz ­
nego, ale i m iędzynarodow ego, 
„na jśw ię tsze"  zasady gospodar­
czo-finansow e i polityczne, utrzy  
muja ten właśnie stan dekaden­
cji zarobków , potęp iany  przez  
jednych, op łak iw any  p rzez  
wszysrkich.

To też ty lko o w y m  splotem w a 
runków  gospodarczo - politycz­
nych dają s ę  wyjaśnić g łodowe 
zarobki pracow ników .

T. zw. „w zględy  konkuren­
cyjne" , czasami byw a ją  p rz y ta ­
czane p rzez  zby t ciasno m y ś lą ­
cych  przedsiębiorców , ro zs iew a­
jących  gadkę o  zbyt w y g ó ro w a­
nych płacach robotniczych w 
Polsce.

Zobaczm y więc jak to rzekom e 
niebezpieczeństw o niższości kon­
kurencyjnej Polski w obec zag ra ­
nicy — w y g lą d a :

G dy w S tanach  Zjednoczonych 
Am. Półn. robotnik o trzym uje  za 
godzinę pół dolara  — to w P o l­
sce m a. 80 groszy. 7  , 7

W yraża jąc  p łace  te w punk­
tach, gdy oznaczym y zarobek  ro 
botnika w A m sterdam ie na 240 
w Sztokholmie na 210, w L ondy­
nie na 200, w Berlinie na łh o  
w P a ry ż u  na 175, to dla W a rs z a ­
w y wypadnie rów ne — 100. •

Dodajmy, że te obliczenia, po­
chodzące ze źródeł genew sk cli 
— M iędzynarodow ego Biura P ra  
c y  — są jeszcze nadto dla pol­
skich s tosunków  pochlebne, t. zn. 
położenie materjalne p racow nika  
fizycznego u nas jest jeszcze gor 
sze w porów naniu  z Zachodem.

I dodajmy, że ta nędza godzi 
nletylko w tę klasę, w której się 
bezpośrednio panoszy, lecz w ca­
łość społeczeństw a.

Godzi ona i w wolne' zaWody, 
godzi w ogólną zdolność po d a t­
k o w ą  społeczeństw a, w poziom 
życia szerokich m as, a więc osła­
bia szczy ty  społeczne — podci­
na ów  prym at kultury, k tó ry  ma, 
w edług  najlepszych chęci pań­
s tw ow ości polskiej, być  naczel­
ną orjentaćją  naszej myśli zbio­
rowej.

I jednemu tylko zdaje się ta 
nędza p racow nika  polskiego 
sprzyjać. Są to wybujałości wiel 
kokapitalistyczne. przeciw  któ­
rym  zżyma się za rów no  świat 
p racy ,  jak drobnom ieszczaństw o, 
jak wreszcie czynniki, kierujące 
n a w ą p a ń s tw o w ą ,  a czego d o w o ­
dem było choćby  s tanow cze  po­
trak tow anie  sp ra w y  karteli w o- 
sftatnięj mowie ministra p rz e m y ­
słu i handlu. ^ef. K.
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Bezrobotny. Jan Walczak, włanin- 
le sie nocna i>ora do grobowca ro­
dzinnego Martenów, z zamiarem 
skradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowl brylantowe- 
co pierścienia. W cbwill. gdy o d b l 
wieko trumny. Ryszard Harten. któ­
ry został pochowany w letargu, od- 
zyskule przytomność I zwierza sle 
swemu wybawcy, te  w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcennel w arto­
ści. Idąc za wskazówkami Hartena. 
Walczak rozkopule złem e w gro- 
bowco I znajduje metalowa skrzy, 
nie. wypełniona klejnotami. Obal za­
bierała cześć skarbów I opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca lednak 
do domu. okazuje sie bowiem, te  to 
lego tona wespół ze swoim kochan- 
k em, doktorem Grantem, pochowała 
go tywcem . gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tycb w y­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
tneryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka I postarał sle o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkie) fir­
my samochodowe], do którego zaan­
gażował Walczaka na k erownlka 
warsztatów , z pensja 1.000 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rke Hartenowa I zostaje ]e] 
kochankiem.

W willi Hartenowe] został zamor­
dowany dr. G ran t

O morderstwo został posadzony 
Walczak, którego sad skazał na dwa 
lata wlezienia. Podczas procesu H ar. 
ten nawiązuje znalomość z Rita.

Syn Ryszarda Hartena przybywa 
a  RosJ do W arszawy ze swoim wu­
jem Zobowem. by odnaletć skarby 
po zmarłym o)cn.

Przy pomocy „Bladego Józka" Wal 
ezak ucieka w wiezien a I przycho­
dzi nazajutrz do Rity. która mu Jed­
nak oświadcza. 11 wszystko miedzy 
nimi skończone

Rita. pokłóciwszy s e z Hartenem, 
omawia sle z „Bladym Józkiem". II 
on pomoże )e] zdobyć skarby z gro­
bowca.

Do Rity przychodzi Mikołaj Zubow | 
I prosi Ja o przenocowanie JulJana. 
R ta  sle zgadza, nie podejrzewając 
podstępu, bowiem luljan kradnie pod 
ezas Je] nieobecności plan grobowca.

Następnie Zubow I Juljan udają 
ale do grobowca, lecz w miejscu 
gdzie miał być zakopany skarb, 
znaiduia wykopany świeżo dół.

W przystępie szalu Zubow dusi 
siostrzeńca i wkłada trupa do trum­
ny. Po niejakim czasie przybywa 
tam „Blady Józek" I również nie 
znajduje skarbu.

Walczak, który ukrywa sie przed 
policją, spotyka pewnego wieczoru 
na ul cy Zosie. S tara miłość wraca 
I oboje sa szczęśliwi.

Mija czas*. W życiu R ty  zacho­
dzą dramatyczne zmiany. Straciła 
majatek I została bez dachu nad 
głowa... Nikt nie chce lej przylść z 
pomocą...

SznkaJac „Bladego Józka", na któ 
rego pomoc Uczy, wpada Rita w 
sieci Henryka Bertona i Jego żony 
Klary, właścicieli domu rozpusty I 
hazardu. Sprytna para małżeńska wy 
korzystuje ciężka sytuacje material­
na Rity i stara sie Ja skojarzyć z 
bywalcem swoich „salonów". Inży­
nierem Ocbryniem.

Ponieważ oczekiwanie przewie 
kał o się jakoś, s ta rszy  pan posta 
•ow ił przez ten czas spróbować

P ow ieść  sensacyjna z  życia w sp ó łczesn ego
szczęścia w hazardzie i prze­
szedł do pokoju, w którym  g ra ­
no w ruletkę. Nie nam yślając się 
wiele, w yjął banknot stuzłotow y 
i postawił go na jakiś numer...

Puszczona w ruch tarcza, k rę­
ciła się długo, a kulka przeska­
kiw ała zgrabnie z jednej p rze­
działki do drugiej.

W reszcie krupjer wywołał licz 
bę i podsunął w stronę Ochrynia 
stos banknotów i żetonów.

Spora w ygrana nie uczyniła 
najmniejszego wrażenia na inży­
nierze, który  nie nam yślając się 
wiele, zaryzykow ał tym razem 
pięćset złotych i również w y­
grał.

Nagle usłyszał za sobą przyci­
szone wołanie Bertonowej:

— Panie inżynierze!... .
Odwrócił się szybko i ujrzał

rozradowaną tw arz właścicielki 
mieszkania.

— No i jak? — zapytał.
— W szystko w porządku... P a  

ni Rita czeka na pana...
Ochryń przerw ał grę ku zdzi­

wieniu innych graczy, k tórzy  nie 
mogli zrozumieć, w jaki sposób 
można nie ' w ykorzystać szczę­
ścia do ostatka i wrócił dó po­
koiku, czyniącego wrażenie małe 
go, zacisznego gabineciku resta­
uracyjnego. .

R ita stała  tu przy  ścianie i og­
lądała z zaciekawieniem nagie 
ak ty  kobiece, bardzo wyuzdane, 
niemniej jednak wykonane a r ty ­
stycznie.

Na szelest otwieranych drzwi, 
odwróciła się szybko i u jrzała  
Bertonową w towarzystwie Och­
rynia.

—- Pani Rita Hartenowa... pan 
inżynier Ochryń... —  rzekła s ta r  j 
sza pani, poczem cichaczem w y­
mknęła się z pokoju.

Ochryń był wyraźnie zm iesza­
ny i jakby zaniepokojony fascy­
nującą urodą Rity. Nieśmiałym 
gestem wskazał pięknej kobiecię 
krzesło, poczcm sam  usiadł i na­
pełnił kieliszki konjakiem. - ,

W ypili kilka kolejek w milcze­
niu, poczem dopiero rozw iązały 
się im języki.

S tary  pan począł opowiadać o 
swojem szczęściu p rzy  ruletce, w 
którą w ygrał przed pół godziną 
około pięciu tysięcy złotych, po­
kazując przytem  Ricie paczkę 
wysokow artościowych bankno­
tów.

— Ale pieniądze nie przedsta­
wiają dla mnie żadnej wartości... 
— mówił, w ysuw ając lekceważą­
co dolną wargę. — Tylko to jest 
dla mnie godne zainteresowania, 
co można za pieniądze o trzy­
mać...

— Pieniądze — to wielka 
rzecz... potrząsnęła H arteno­

wa głową.
— W ielka rzecz? — uśmiech­

nął się Ochryń pogardliwie. — 
Zależy dla kogo, bo dla mnie — 
nie.

Mówiąc to, wepchnął spowro- 
tem banknoty do kieszeni, m ru­
żąc oczy i potrząsając głową.

W idać było, że w ypity alko­
hol uderzył mu już do głowy, bo 
poruszał nieskoordynowanie rę­
kami i oczy miał przesłonięte 
mgłą.

Rita czuła się początkowo nie­
swojo w tow arzystw ie obcego 
m ężczyzny, po pew nym  czasie 
jednak rozm awiała z nim jak z 
dobrym znajomym, zwierzając 
mu się ze swoich ostatnich prze­
żyć.

On również wtajemniczył ją  w 
swoje stosunki rodzinne, opo­
wiadając, że ma bardzo niedobrą 
żonę, k tóra go zdradza z jego 
przyjacielem . A tym czasem  pani 
Bertonową zacierała ręce z zado­
wolenia i opowiadała swemu mę­
żowi:

— Zobaczysz, Heniu, że bę­
dziemy mieli pociechę z naszej 
nowej pupilki... Zaglądałam  przed 
chwilą do pokoju, w którym  ona 
siedzi ż Ochryniem i odrazu hu­
m or mi się poprawił... Istna sie­
lanka... — dodała, śmiejąc się pi­
skliwie i klepiąc męża pó ram ie­
niu.

— A mówiłaś, że nie będzie 
można z nią nic zrobić... —rzekł 
Berton, czyniąc jakieś notatki w 
małym zeszyciku.

— Bo nie w iesz naw et, jakich 
musiałam używać argumentów, 
by skłonić ją do jioznania inży­
niera... Byłam  już przygotow a­
na na to, że każe jej pójść, ale ja ­
koś udało mi się przemówić do ro 
zumu damy... No, pochwal, He­
niu ,swoją małżonkę za jej sp ry t 
i przebiegłość!... P rzyznasz chy­
ba, że dobrze pilnuje naszego in­
teresu...

— Naturalnie, naturalnie!... 
powiedział Berton, głaszcząc żo­
nę po policzkach. — Jestem  z cie 
bie najzupełniej zadowolony i 
chętnie chwaliłbym ciebie wzdłuż 
i wszerz, ale, niestety, nasz inte­
res wym aga ścisłej dyskrecji... 
P raw da, żoneczko?... — zapytał 
ze śmiechem.

— Oczywiście...
— A w racając do Hartenowej, 

jestem  przekonany, że zrobimy 
na niej dobry interes, bo kobieta 
ma dopraw dy nieprzeciętną uro­
dę i znajdziem y na nią dużo bo­
gatych amatorów...

— I ja jestem  tego pewna, trze 
ba ją tylko trzym ać ostro i dać 
jej do  zrozumienia, że bez nas mu 
si marnie zginąć... -  -- ■-

•— .Tak, tak... — m ruknął B er­

ton i zamyślił się nad czemś gł* 
boko, skrzyżow aw szy tłuste pal- 
ce na w ystającym  brzuchu.

ROZDZIAŁ XLIX 
F a łsz y w y  ferok

Zarówno inżynier Ochryń, l a t  
1 Rita byli zupełnie pijani...

Na stole stała  pusta butelka p* 
konjaku i wypróżniona do poło* 
w y spora karafka z winem.

Niebieskie chmurki dymu od 
cygara unosiły się pod sufitem, 
napełniając pokój charaktery* 
styczną wonią.

Rita podniosła się z miejsca 1 
usiadła na m ałym  tapczanie, sto* 
jącym  pod ścianą.

W ypiła za dużo i czuła się nie* 
zbyt dobrze. Skronie jej pulsów* 
ły  silnie, a tw arz płonęła niezdro 
wym ogniem.

Ochryń został przy  stole i w y­
chylał bezustanku jeden kieliszek! 
wina za drugim, w patrzony ponn 
ro w  jakiś punkt na ścianie.

Na łysej jego czaszoze t k a ­
zały się kropelki potu, które ocie: 
rai w zorzystą, jedwabną chustec* 
ką.

P rz y  wyjmowaniu tej chustec* 
ki z kieszeni, co przyszło mu a 
dużem trudem, Ochryń wyrziiclf 
przez nieuwagę paczkę zmięto- 
szonych banknotów na podłogo,

Rita spostrzegła to, ale nie ©• 
dezwała się ani słowem, czują* 
jak serce przestało jej bić n* 
chwilę w piersiach.

Ogarnęło ją tak silne podniece­
nie, że zapomniała o bólu glow jj 
i nje zauw ażyła nawet, jak Och­
ryń w stał z krzesła i usiadł na  
krawędzi tapczana.

Dopiero gdy położył wielk* 
swoją rękę na jej tw arzy, w zdryg  
nęła się, jakby ją dotknięto roz- 
palonem żelazem.

Odsunęła się ze w strętem  1 
rzekła stanow czym  tonem:

— Niech pan tego więcej ni* 
robi...

— Czego? — w zruszył rand* 
nami i uśmiechnął się głupkowa­
to. — Narazie zachowuję się zu­
pełnie poprawnie i... i... wogóle... 
Napije się pani szam pana?

— Nie!...
— O, to nieładnie odmawiać, 

jak ja proszę... W obec tego ja  
sam  napiję się za pani zdrowie...

Chwiejnym krokiem podszedł 
do stołu i nalał sobie pełny kie­
liszek perlistego płynu.

Potem  wrócił, rozlewając po 
drodze połowę zaw artości kie­
liszka i rzekł z trudem:

— Zdrowie pięknej pani!... P ro  
szę się uśmiechnąć do mnie...

R ita milczała, spoglądając na 
swego kom pana ponurym  w zro­
kiem. ' .. ,

(Dalszy ciąg jutro)

/
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Nowy u s t r ó j
T e k s t  K o n s t y t u c j i

t . Państwo Polskie iest wspólnem do* 
brem wszystkich lego obyw ate l.

W skrzeszone watka I ofiara najlep­
szych swoich synów ma być przeka­
zywane w spadku dziejowym z poko­
leń a w pokolenie.

2. Na czele Państwa stoi Prezydent 
Rzecz y pospolite].

W Jego osobie skupia s ’e Jednol'ta 
ł n'epodzlelna władza państwowa.

3. Organami Państwa, pozostajace- 
ml pod zwierzchnictwem Prezydenta 
Rzeczypospo! tej sa: Rzad. Selm. Se­
nat, Wojsko, Sady. Kontrola Państwo­
wa oraz Samorząd terytorialny 1 go­
spodarczy.

4. W ramach Państw a i w oparciu
0  nie kształtuje sle życłe społeczeń­
stwa.

Państwo zapewnia mu swobodny roz 
wój. a gdy tego dobro powszechne 
wymaga, nadaje mu k erunek tub nor­
muje jego warunki.

5. Twórczość jednostki jest dźwignia 
życia zborowego.

Państwo zapewnia obywatelom moż 
ność rozwoju ich wartości osobistych 
oraz wolność sumlen'a. słowa 1 zrze­
szeń.

6. Obywatele w oni sa Państwu wler 
ność oraz rzetelne spełnianie nakła­
danych przez nie obowiązków.

7. W artośc-a wysiłku 1 zasług oby­
watela na rzecz dobra zbiorowego m!e 
rzonc beda je*o uprawnień a do wpły 
wania na sprawy puh'lczne

Ani pochodzenie, ani wyznanie, ani 
płeć. ani narodowość nie motra być po­
wodem ogran czenla tych uprawnień

8. Praca jest podstawa rozwoju 1 po 
tez" Rzeczypospolitej

Państwo roztacza oplcke nad praca
1 sprawuje nadzór nad jeł warunkami.

9. Państwo daiy  do zespolenia wszy 
stk 'ch obywateli w harmonilnem współ 
dz ałaniu na rzecz dobra zb’orowego.

10. Żadne dz'atanle n;e może stanać 
W  sprzeczności z celami Państwa.

^ rezyd en t  
R z e c z v no sn o

11. Prezydent RzeczyoosooPtej. lako 
czynnik nadrzędny w Państwie, har- 
mon żuje działanie naczelnych orga­
nów państwowych oraz rozstrzyga kon 
U kty pomiędzy teml organami.

12. Prezydent Rzeczvnoc-oHtej:
a) nranuie według sweeo uznania 1 

odwołuje Prezesa Rady M lnlstrO  a 
na jego wn'osek mlanule I odwołuje 
M lnstrów , 

bł zwołuje I rozwiązuje Sejm. przy- 
czem rozwiazan’e Sejmu przed upły­
wem kadencji wvmaga wskazania po­
wodu,

cl zarzadza otwa -!e. odroczenie i 
zam knęcie sesji Sejmu I Senatu.

dl jest Zwierzchnikiem Sił Zbroj­
nych.

el roprezentujc Państwo nazewnatrz. 
przyjm uje przedstawcie!! państw ob­
cych 1 wvsvla przedstawiciel1 Państ­
wa Polskiego 

11 stanowi o wolnie 1 pokoju.
g) zawiera I raty! kuje umowy z <n- 

nem! państwami — przvezem urnowy 
handlowe celne, obciażalace sta 'e 
Skarb Państwa lub zaw’eraiace zobo­
wiązanie nałożen’a nowych ciężarów 
Ba obywatel' albo nowoduiace zmianę 
gran’c — wvmaeala nrzed ratvlikacjq 
zgody Izb 1’stawodąwczych. w yrażo­
ne! w ustawie.

h) obsadza urzedy państwowe. Jemu 
zastrzeżone.

13. Prezydent Rzeczypospolitej korzy 
sta z uprawnień osoh'stych stanowią­
cych Jego prerogatywy

Do prerogatyw tvch zalcza  sle: 
al wyznaczanie jednego z kandyda­

tów na Prezydenta Rzeczvoosnoltej.
bl wvznaczan'e na czas wolny na­

stępcy Prezvdenta RzeczvonsnolHel
c) mlanowan!e 1 odwoływanie Pre- 

*esa Rady M nlstrów, Pierwszego Pre

zesa Sadu Najwyższego 1 Prezesa Naj 
wyższel Izby Kontroli

d) mianowanie I zwalnianie Naczel­
nego Wodza I Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych,

e) powolywan'e sędziów Trybunału 
Stanu 1 senatorów, piastujących man­
dat z .wyboru Prezydenta Rzeczypo­
spolitej.

I) mianowanie I zwalnianie Szefa I 
urzedn ków Kancelarii Cywilnej,

g) rozw iązyw ani Sejmu przed u- 
pływem kadencji oraz zarządzanie od­
nowienia Senatu w pełnym składzie.

h) oddawanie członków Rządu pod 
Sad Trybunatu Stanu.

i) stosowanie prawa łaski 1 wykony- 
wan'e pieczy prawnej.

14. Akty urzędowe Prezydenta Rze­
czypospolitej wymagaja dla swej waż­
ności podpisu Prezesa Rady Ministrów 
1 właśc wego Ministra

Akty. wypływające z osobistych u- 
prawn'eń Prezydenta Rzeczypospolitej 
(prerogatyw) — nie wymagaja kontr­
asygnaty.

15. Prezydent Rzeczypospolitej za 
swe akty nie jest odpowiedzialny.

Za czyny, nlezw azane ze sprawo­
wanym urzędu. Prezydent Rzeczypo­
spolitej nie może być poc'aganv do od 
powiedzialnoścl w okresie urzędowa­
nia.

16. W ybór Prezydenta Rzeczypospo- 
1'tej dokonywa sle w sposób następu­
jący:

Kandydata na Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w yb'era /grom adzenie Elek­
torów, złożone z Marszałka Senatu. 
Marszałka Sejmu. Prezesa Rady Mini­
strów, Pierwszego Prezesa Sadu Naj­
wyższego. Generalnego Inspektora Sił 
Zbrolnych oraz elektorów, wybranych 
z pośród obywateli najgodniejszych w 
liczb e 50 przez Sejm 1 25 przez Senat.

Ustepulącemu Prezydentów ' Rzeczy- 
pospoEtc) służy prawo wskazania swe 
go kandydata.

Jeże'1 ustępujący Prezydent Rzeczy- j 
pospolitej z tego uprawnienia skorzy- | 
sta. wyboru Prezydenta Rzeczypospo­
litą) dokonała obywatele w glosowa- 
n'u powszechnem z pom edzy dwóch 
kandydatów Zgromadzenia Elektorów ! 
1 ustępującego Prezydenta Rzeczypo- ! 
spoil tej.

Je że l ustępujący Prezydent Rzeczy­
pospolitej zgodzi sle z wyborem Zgro­
madzenia Elektorów, kandydat Zgroma 
dzen a Elektorów uznany zostaje za 
obranego na Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

17. Okres urzędowania Prezydenta 
Rzeczypospolłej trw a lat sJedem.

18. W czasie, gdv urząd Prezydenta 
Rzeczvpospo'ltej jest onróżniony. fun­
kcje Prezydenta sprawuje zastępczo 
Marszałek Senatu: korzysta on wów­
czas ze wszystkich uprawnień z urzę­
dem Prezydenta RzeczypospoHtej zw ’q 
zanvch.

to W razie wolny okres urzędowa­
nia Prezydenta Rzeczvpospol’tel prze­
dłuża s e do uoływu trzech mieslecy od 
zawarcia pokoju; Prezydent Rzeczy­
pospolitej osobnym aktem ogłoszonym 
w gazecie rządowej, wyznaczy wów­
czas swego następcę na wypadek o- 
próżn enla sie urzędu przed zawar­
ciem pokoju.

Rzad
20. Rząd kieruje sprawami Państwa, 

nie zastrzeżoneml Innym organom wła­
dzy.

Rzad składa sle z Prezesa Rady Mi­
nistrów i ni n'strów

21. Ministrowie dla rozstrzygania 
spraw wymagających uchwały wszy- 
stk’cli członków Rządu tworzą Rade 
Ministrów pod przewodnictwem P re­
zesa Rady M nstrów

22. Prezes Rady Ministrów, Rada 
Ministrów 1 M'nlstrowle maja prawo 
wydawać rozporządzenia celem wy­
k o p an i aktów ustawodawczych i z po

wołaniem sle na nie.
Rozporządzenia te nie mogą stać w 

sprzeczności z aktami ustawcdawcze- 
mi I beda ogłaszane w Dz'enn ku U-
StflWa

23. Prezes Rady Ministrów I Mini­
strowie są odpowiedz aln! politycznie 
przed Prezydentem Rzeczypospolłej i 
mogą być przez Niego w każdym cza­
sie odwołani.

24. Sejm. w wykonaniu prawa kon­
troli parlamentarnej nad działalności 
Rządu, może zażądać ustąp enla Rzą­
du lub Ministra.

Wniosek taki może być zgłoszony 
tylko podczas sesji zwyczajnej 1 we 
może być głosowany na posiedzeniu, 
podczas którego został zgłoszony.

Jeżeli za wn osklem wypowie sle 
Selm zwykła wlekszośc’a głosów, a 
Prezydent Rzeczvnospollte) w ciągu 3 
dni nie odwoła Rządu lub Ministra ani 
też Sejmu n e  rozwiąże — wn’osek be 
dz e rozpatrzony przez Senat na oaj- 
bliższem posiedzeniu.

Jeżeli Senat wypowie sle za wnlos- 
k’em uchwa'onym przez Sejm. P rezy­
dent Rzeczypospolitej odwoła Rząd 
lub M n'stra, chyba że rozwiąże Sejm 
i zarzadzl odnowienie Senatu w peł­
nym składzie.

25. Niezależnie od odpowiedzialno­
ści poi tycznej przed Prezydentem 
Rzeczypospolitej I parlamentarnej 
przed Sejmem. Prezes Rady Ministrów 
1 M inistrow i ponoszą odnowledz'al- 
ność konstytucyjna przed Trybunałem 
Stanu za umyślne naruszenie Konsty­
tucji łub aktu ustawodawczego doko­
nane w związku z urzędowaniem.

Prawo pociagan a m ln itrów  do od­
powiedzialności konstytucyjnej służy 
Prezydentowi RzeczvpospoEtej a 'ak- 
że Sejmowi j Senatowi w Izbach Po­
łączonych.

Uchwała Izb Połączonych, oddaJaca 
min stra ood sad Trybunatu Stanu, za­
pada większością 3 5 głosów przy obec 
ilości conajmnie! połowy ustawowego 
składu tych Izb.

S e  m

26. Sejm jest organem Państwa, od- 
z w irc id 'a ja c y m  op’nje publiczną, spra 
wuje funkcje ustawodawcze I kon*ro- 
le nad dz ałalttościa Rządu Nadto do 
Sejmu należy ustalanie budżetu i roz­
kładanie ciężarów na obywateli.

Kontrola parlamentarna w yraża s i  
w prawie Sejmu:

a) zgłaszania wniosku o votum nie­
ufność dla Rządu:

b) poc'agan'a M’nlstrów do odpo- 
wiedz alnoścl konstytucyjnej:

c) interpelowania Rządu:
d) zatw ’erdzan a corocznie zamknięć 

rachunkowych państwowych ł udziela­
nia Rzadow’ absolutorium:

e) wykonywania kontroli nad długa­
mi Państwa.

27. Seim składa s ’e z posłów, wybra 
nycti w głosowawu oowszechnein. taj 
nem. równem. bezpośredniem I stosun- 
kcwem.

Kadencja Sejmu trw a lat pleć.
Nowe wybory zarzadza Prezydent 

Rzeczypospolitei w ciągu 30 dni od 
ro z w  azania Sejmu.

Głosowanie odbedzie sie nie Dóźnij 
niż 60-tego dnia po zarządzeniu wy­
borów

W głosowaniu nie b ora u d z iłu  woj 
skowi. należący do zmobilizowanej cze 
ści wolska lub marvnarki woiennel

28 Prawo wybierania ma każdy o- 
bywatel bez ró ż n iy  p łc \ który przed 
dniem zarządzenia wyborów ukończył 
24 lat oraz korzysta w oeł»l z praw 
cywilnych 1 obywatelskich.

Prawo obieralności ma każdy oby­
watel. mający orawo w ybierana, je- 
żel' ukoriczuł iat 30.

29 Sesja zwyczajna Sejmu będzie 
otw arta corocznie najpóźniej w listo­
padzie I nie m»że bvć zamknięta nrzed 
upływem czterech m esigey, chyba że

budżet b ę d z i  uchwalony w terminie 
wcześniejszym.

Sesja zwyczajna może być odroczo­
na na dni trzydzieści.

Odroczenie na okres dłuższy tub po­
nowienie odroczeń a wymaga zgoay 
Sejmu.

30. Prezydent Rzeczypospolitej we­
dług swego uznanła może w każdym 
c z a s i  zarządzić otwarcie sesji nad­
zwyczajne) Sejmu, a uczyń to w cią­
gu dni trzydziestu na wniosek conaj- 
mnlej połowy ustawowej liczby po­
słów.

Podczas sesji nadzwyczajnej przed­
miotem obrad Sejmu moga być wyłącz 
nie sprawy, wym’enione w zarządze­
n i  Prezydenta Rzeczypospolitej albo 
we wniosku o otwarcie takie) scsll, 
zgłoszonym przez posłów, oraz spra­
wy. których załatwienia na najbliższej 
sesl* wymagaja ustawy lub rcgu'amln, 
albo które Prezydent Rzeczypospoli­
tej. na wn osek Prezesa Rady Minist­
rów lub Marszałka Sejmu uzna za na­
głe.

31. Posłowie korzystała tylko z ta­
kich rękojmi nietykalności, jakich wy 
maga Ich uczestnictwo w pracach Se]
mu.

Za treść wygłoszonych w Sejmie 
przemówień lub zgłoszooych wn os- 
ków j interpelacyj oraz za niewłaści­
we zachowanie sle podczas obrad — 
posłowie odpowiadała tylko przed Sej 
m en.

Jednakże za wystąpień a sprzeczne 
z treścią ślubowan'a poselskiego, -lbo 
zawierające znamiona przestępstwa, 
ściganego z urzędu — poseł może być 
uchwała Sejmu albo na żądanie Mar­
szałka Sejmu lub M nistra Spraw edll 
woścl oddany pod sąd Trybunału Sta­
nu 1 orzeczeniem tego Trybunału po­
zbawiony mandatu poselskiego.

Za naruszenie praw osoby trzeciej 
podczas obrad Sejmu poseł może być 
pociagn ety do odpowiedzalnoścl sądo 
we) tylko za zezwoleniem Sejmu.

32. Posłowie odpowiadała za działal­
ność nie zw azana z uczestnictwem w 
pracach Sejmu, narówni z innymi o- 
bywatelami.

Jednakże postępowanie karno-sado- 
we, karno - administracyjne lub dyscy 
pl’narne, wszczęte przeciw posłowi 
przed lub po uzyskaniu mandatu ule- 
gn e na żądanie Sejmu zaw eszenlu  do 
wygaśnięcia mandatu.

33. Poseł nie może na swoje, ani na 
obce Imię. ani też w Im eniu przedsle- 
bo rstw  spółek lub tow arzystw  na 
zysk obliczonych, nabywać dóbr państ 
wowych ani uzyskiwać Ich dzierżaw 
podełmować s'e dostaw i robót rządo­
wych. ani otrzym ywać od Rządu kon 
cesyj lub innych korzyści osob stych.

S p f » |
34. Senat jest organem Państwa, od- 

zwiercladlajacym wole elementów naj­
bardziej czynnych w budow'e dobra 
zb'orowego.

Senat, jako druga Izba Ustawodaw'- 
cza. rozpatruje budżet I ustawy, ucbwa 
lone przez Sejm.

Nadto Senat narówni z Sejmem, choć 
bez prawa początkowana, bierze u- 
dzlał w rozstrzyganiu następujących 
spraw :

a) o votum n'eufnosc! dla Rządu;
b) o ustawach, zwróconych Izbom U- 

stawodawczym do ponownego rozpa­
trzenia na skutek veta.

c) o zoranie Konstytucji.
) o uchylan’u zarządzeń, wprowa­

dzających stan wyjątkowy.
35. Senat składa sle ze 120 senato­

rów powołanych na okres 6-letn : w 
1/3 przez Prezydenta Rzeczypospolitej, 
a w 2/3 w drodze wyborów.

Co trzy lata ustępuję z każdej z 
grup połowa senatorów według star­
szeństwa powołania.

Prezydent RzeczypospoEtel może w 
każdym czasie zarządzić odnowienie 
Senatu w pełnym składzie.
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uchwalonej przez ej m
36. P raw o  w ybleran a do Senatu ma 

la obyw atele , k tó rzy  w trybie, ustaw a 
przew idzianym , za przodujących w 
pracy na rzecz dobra zb o row ego  u- 
znani będą.

P raw o  w ybierania do pierw szego Se 
natu  po w ejściu w życ e K onstytucji 
m aja obyw atele  odznaczeni orderam i 
V irtuti M ilitarl lub K rzyżem  N epodle- 
głości.

P raw o  p astow ania m andatu senator­
skiego m ala obyw atele , posladajqcy 
praw o w ybieralności do Sejmu.

T y tu ł senatora  Jest dożyw otni. 
Senator może być pow ołany ponow­

nie do spraw ow an 'a  m andatu 
M andaty senatorów  w vgasaja  * 

dniem pow ołania Ich następców .
Ils'awodaws wo

37. Aktam’ ustaw odaw czem i sq:
a) ustaw y,
b i dekre ty  P rezyden ta  R zeczypospo­

litej
2aden akt ustaw odaw czy nie może 

stać  w sprzeczności z K onstytucją.
38. P raw o  Inicjatyw y ustaw odaw ­

cze! służy Rządowi • Sejmowi.
Inicjatyw a ustaw odaw cza w spra­

w ach bndżetn, kontyngentu rek ru ta  i 
ratyfikacji umów m iędzynarodow ych 
należy w yłącznie do Rządu 

Sejm  nie może bez zgody Rządu
39. Każdy projekt ustaw y, przez 

Sejm  uchw alony, bedzie p rzekazany 
Senatow i do rozpatrzenia.

Uchwałę Senatu, odrzucająca pro­
jek t lub w prow adzającą w nim zmia­
ny. uw aża sie za p rzy jętą , jeżeli 
Sejm  nie odrzuci jej w iększością 3/5 
Kłosów.

40. P rezydent Rzeczypospolite] mo­
że w ciągu 30 dni po otrzym aniu usta 
w y zw rócić la  Sejm ow i z żądaniem 
ponownego rozpatrzenia, k tóre  może 
nastąpić nie w cześniej, niż na najbliż­
szej sesji zw yczajnej

Jeżeli Izby ustaw odaw cze bez­
w zględna w iększością ustaw odaw cze) 
liczby posłów 1 senatorów  uchwalą 
ponownie ustaw ę bez zmian. P rezy ­
dent Rzeczypospolitej stw ierdzi jej 
moc i zarządzi ogłoszenie.

U staw a może upow ażnić P rezydenta  
Rzeczypospolitej do w ydaw ania dekre 
tów  w czasie i zakresie, przez nią 
oznaczonym : upoważnieniem tern nie 
m oże być objęta zmiana Konstytucji.

P rezyden t Rzeczypospolitej ma 
praw o w czasie, gdy Sejm  lest rozw ią 
zany. w ydaw ać w razie  konieczności 
państw ow ej dekrety  "w zakresie usta­
w odaw stw a państw ow ego z  w y ją t­
kiem :

a) zm any K onstytucji, 
b j o rdynacji w yborcze] do Sejm u I 

Senatu.
c) budżetu.
d) nakładania podatku I ustanaw ia­

n a  monopoli.
e j system u m onetarnego,
f) zaciągania pożyczek państw o- | 

w ych.
g) zdobycia I obciążenia nierucho­

mego m ajątku państw ow ego, oszaco­
w anego na kw otę ponad lOfi.OOO zło­
tych.

D ekrety , oparte na podstaw ie pow yż j 
szej. będą w ydaw ane na wniosek Ra 
dy M inistrów I moga być zmieniane 
lub uchylane tylko aktem  ustaw odaw ­
czym.

D ekrety  P rezyden ta  Rzeczypospoli­
tej m aja moc ustaw y.

42. D ekrety, do tyczące organizacji 
Rządu, zw ierzchnictw a Sił Zbrojnych, 
oraz organizacji adm inistracji rządo­
w ej moga być w ydaw ane w każdym  
czasie, a zmieniane lub uchylane ty l­
ko przez takież dekre ty  P rezyden ta  
Rzeczypospolitej.

Budżet
43. U staw a ustala corocznie bud­

żet Państw a
Rzad składa Sejm owi na sesji pro­

jek t budżetu nic później niż na cz te ry  
m iesiące przed rozpoczęciem  roku bud

żetowego.
Na rozpatrzenie budżetu pozostaw ia 

sie Sejm ow i 90 dni od złożenia pro­
jektu przez Rzad. Senatow i — 20 dni 
od upływ u term inu, przepisanego dla 
Seimu.

Na rozpatrzenie zmian, zapropono­
w anych przez Senat, pozostaw i się 
Sejm owi 10 dni od upływ u terminu, 
przepisanego dla Senatu.

P rezydent Rzeczypospolitej Ogła­
sza budżet:

a) w brzm ieniu, nadanem mu przez 
Izby U staw odaw cze, jeżeli Sejm  I Se 
nat w przepisanych term inach budżet 
rozpatryw ały

b) w brzm ieniu, nadanem mu przez 
Sejm, jeżeli Selm w przepisanym  te r­
minie budżetu nie rozpatrzył,

c) w brzmieniu, nadanem mu przez 
Senat, jeżeli Sejm w przepisanym  te r 
minie budżetu lub zmian Senatu nie 
rozpatrzył.

di w brzmieniu projektu rządow e­
go. jeżeli ani Sejm  ani Senat w  prze­
pisanych term inach budżetu nie rozpa 
trzy ły .

44. W ydatki, niezaproiektow ane w 
budżecie, nie mogą być uchwalone, a 
zaprojektow ane, nie moga być podwyż 
szone bez zgody Rządu.

Rzad nie może czynić w ydatków  
bez upoważnienia ustaw ow ego, chyba 
że zachodzi konieczność państw ow a, 
w tym przypadku Rzad. na podsta­
wie uchw ały Rady M inistrów, dokona 
niezbędnego w ydatku, p rzesy ła jąc  do 
Seim u w term inie 7-dniowym od po­
w zięcia uchw ały projekt ustaw y o 
przyznanie k redytów  dodatkow ych.

45. P aństw o nie m oże pozostaw ać 
bez budżetu

Wojsko
46. W olsko lest siła obronną Pań­

stw a. sto jącą na straży  bezpieczeń­
stw a i p raw  zw ierzchniczycb Rzeczy 
pospolitej.

W szyscy obyw atele sa obow iązani 
do służby wojskow e] i św iadczeń na j 
rzecz obrony Państw a.

47. P rezydent Rzeczypospolite) za- 
rzadza corocznie pobór rek ru ta  w 
granicach ustalonego kontyngentu.

Zmiana kontyngentu w ym aga aktu 
ustaw odaw czego.

48. P rezydent Rzeczypospolitej w y 
daje dekrety  w zakresie zw ierzchni­
ctw a i sił zbrojnych, a w szczególno­
ści określi dekretem  organizacje na­
czelnych w ładz w ojskow ych, oznacza 
jąc  w nim sposób kontrasygnow ania 
aktów , w ydaw anych przez siebie, ja­
ko Zwierzchnika Sil Zbrojnych.

P rezydent Rzeczypospolite] posta­
naw ia o użyciu sił zbrojnych do ob­
rony Państw a.

W razie m ianowania Naczelnego 
W odza praw o dysponow ania siłami 
zbrojnem l przechodzi na Niego.

Za akty. zw iązane z dow ództw em  
Naczelny W ódz odpow iada przed 
P rezydentem  Rzeczypospolite], jako 
Zwierzchnikiem Sił Zbrojnych.

Ssdv
49. Sądy w ym ierzają  spraw iedli­

w ość w imieniu Rzeczypospolitej Pol
skicj.

Sędziow ie sa w spraw ow aniu sw e­
go urzędu sędziow skiego niezawiśli.

O rzeczen 'a  sądow e nie mogą być 
zm ieniane ani uchylane przez Inne o r­
gana w ładzy.

50. Sędziów  m ianuje P rezyden t Rze 
czypospolitc] leżeli u staw y inaczel 
nie stanow ią

Sędzia może być złożony z urzędu, 
zaw ieszony w nrzedow anlu. p rz e n e -  
siony na inne miejsce lub w stan spo 
czynku. w brew  sw ojej woli, ledynie 
mocą orzeczenia sadow ego i tylko w 
przypadkach ustaw a przew idzianych.

Zasada ta nie dotyczy przypadku, 
gdy przeniesienie sędziego na inno 
miejsce urzędow ania lub w stan  spo­
czynku jest w yw ołane zm ianą w o r­
dynacji sądów , postanow ioną przez

ak t ustaw odaw czy.
61. Nikt nie może być pozbaw iony 

sądu, którem u z p raw a podlega, ani 
karany za czyn. przez praw o nleza- 
broniony, ani też zatrzym any bez na­
kazu sadu dłużej, niż 48 godzin.

Sądy w yjątkow e sa dopuszczalne 
tylko w przypadkach, przew idzianych 
w ustawie.

U staw y przeprow adza zasadę, iż od 
karnych orzeczeń w ładz adm inistra­
cyjnych, zapadłych w pierw szej Instan 
cjl, służyć będzie praw o odw ołania 
sie do sadu.

52. Pow ołuje się:
a) Sad N ajw yższy do spraw  sądo­

w ych cyw ilnych i karnych.
b) N ajw yższy T rybunał Administra­

cyjny do orzekania o legalności ak­
tów adm inistracyjnych oraz

c) T rybunał Kom petencyjny do roz 
strzygania  sporów  o w łaściw ość mię­
dzy sadam i a innenil organam i w ła­
dzy.

O drębna organizacje sadów  wojsko 
wych, ich w łaściw ość, tok postępo­
wania oraz praw a j obow iązki człon­
ków tych sadów  określa ustaw y.

53. Do orzekania w spraw ach mi­
nistrów . senatorów  i posłów, pocią­
gniętych do odpow iedzialności konsty 
tncyjnej. pow ołuje sie T rybunał S ta­
nu. złożony z P ierw szego P rezesa  Są­
du N ajw yższego, jako przew odniczą­
cego, oraz 6-ciu sędziów.

Administracja 
państwowa

54. A dm inistracja państw ow a jest 
służba publiczna.

Je j organam i sa :
a) adm inistracja rządow a.
b) sam orząd tery to ria lny ,
c) sam orząd gospodarczy.
55. Dla celów adm lnlstracli ogólnej 

Państw o będzie podzielone pod wzglę 
dem tery toria lnym  na obszary  admi­
nistracyjne. a mianowicie w ojew ódz­
tw a. pow iaty oraz gminy m iejskie 1 
w iejskie

Podział na w ojew ództw a określ) u- 
staw a; podział w ojew ództw  na powia­
ty . a pow iatów  na gminy określa roz­
porządzenia Rady Ministrów

Gminy m iejskie moga w w arunkach, 
oznaczonych ustaw a, otrzym ać w za­
kresie  adm inistracji ogólnej upraw nie­
nia pow iatu lub w ojew ództw a grodz­
kiego.

56. O rganizację adm inistracji rządo 
w ej określi dekret P rezyden ta  R zeczy 
pospolitej.

57. S tosow nie do podziału Państw a 
na obszary  adm inistracyjne pow ołuje 
się do urzeczyw istnienia zadań admi­
nistracji państw ow e] w zakresie po­
trzeb m iejscow ych s a m o r z ą d  
w ojew ódzki, pow iatow y I gminny.

Nadzór nad działalnością sam orzą­
du spraw uje Rzad przez sw oje orga­
na lub przez organa sam orządu w yż­
szego stopnia.

68. Dla poszczególnych dziedzin życia 
gospodarczego pow ołuje się sam orząd 
gospodarczy, obejm ujący Izby rolni­
cze, p racy wolnych zaw odów  oraz 
Inne zrzeszenia publlczno-prawne.

Do rozw ażań zagadnień, do tyczą­
cych całokształtu  życia gospodarcze­
go. op n jow an’a o p rojektach ustaw  go 
spodarczych tudzież harm onizow ania 
poczynań w poszczególnych gałę­
ziach gospodarstw a narodow ego — 
może być ustaw a pow ołana Naczelna 
Izba G ospodarcza.

Kontrola państwowa
59. Do kontroli pod w zględem fi­

nansow ym  gospodarki Państw a oraz 
zw iązków  publiczno • p raw nych bada 
nia zam knięć rachunków  Państw a, 
p rzedstaw ienia Sejm ow i corocznie 
wniosków o absolutorium  dla Rządu 
— pow ołuje się N ajw yższą Izbę Kon­
troli, opartą  na zasadzie kolegialności

j niezaw isłości członków  je j kote* 
gjum.

N ajw yższa Izba Kontroli jest nie­
zależna od Rządu.

Prezydent R zeczypospolitej m ianu­
je  i odw ołuje P rezesa  N ajw yższej Iz­
by  Kontroli a na lego wniosek |  z je  
go kontrasygnatą  m ianuje I odwołuj* 
członków  je] kolegium.

Stan zagrożenia 
Pań«twa

60. W razie zagrożenia Państw a II 
zew nątrz , jak rów nież w razie rozra­
chunków w ew nętrznych lub rozległych 
knowań o charak terze  zdrady stanu, 
zagrażających  ustrojow i lub bezpie­
czeństw u obyw ateli — Rada Mini­
strów  za zezwoleniem P rezyden ta  
Rzeczypospolite! zarządzi stan w y ją t­
kow y na obszarze całego Państw a 
lub części zagrożonej.

Zarządzenie takie będzie przesiane 
do Sejm u w ciągu siedmiu dni od ogło 
szenia.

Sejm  może zażądać uchw alenia za­
rządzenia.

W niosek taki nie może być głosow a 
ny na posiedzeniu, podczas którego zo 
sta ł zgłoszony 

Jeżeli Senat w ypowie się za uchw a 
łą Sejmu. Rząd niezw łocznie uchyli 
zarządzenie.

Ogłoszenie stanu w yjątkow ego daje  
Rządowi praw o zaw ieszania na czas 
trw an ia  tego stanu sw obód obyw atel­
skich oraz możność korzystania  z u- 
praw nień szczególnych, p rzew idzia­
nych ustaw ą o stanie w yjątkow ym .

61. W  razie  konieczności użycia 
sił zbrojnych do obrony Państw a, P re 
zydent Rzeczypospolite] zarządzi stan 
w ojenny na obszarze całego Państw a 
lub jego części

Podczas trw ania stanu w ojennego 
P rezyden t Rzeczypospolite] ma p ra­
wo bez upow ażnlen'a Izb U staw odaw ­
czych w ydaw ać dekrety  w zakresie  
ustaw odaw stw a państw ow ego, z w y­
jątkiem  zm iany K onstytucji, przed łu­
żyć kadencje Sejm u do czasu zaw ar­
cia pokoju oraz otw ierać, odraczać I 
zam ykać sesje  Seim u I Senatu w te r­
minach. dostosow anych do potrzeb  
obrony Państw a, lak rów nież pow oły­
w ać do rozstrzygania  spraw , wcho­
dzących w zakres działania Izb Usta­
w odaw czych, S elm  i Senat w zm niej­
szonym  składzie, w yłonionym  przez 
te Izby w głosowaniu stosunkow em .

Zmiana oastytnr i
62. Zmiana K onstytucji może byd 

dokonana z Inicjatyw y P rezyden ta  
Rzeczypospolitej. Rządu łub M usta­
w ow ej liczby posłów.

W niosek, postaw iony przez P rezy ­
denta Rzeczypospolite), może być gło 
sow any tylko w całości i oez zmian 
lub ze zmianami, na k tóre  Rzad Imie 
niem P rezydenta  R zeczy p o sp o lite ! w y 
raz i zgodę.

Ustaw a, zm ieniająca K onstytucję z 
in icjatyw y P rezyden ta  Rzeczypospoli­
tej, w ym aga zgodnych uchw ał Sejm u 
i Senatu pow ziętych zw ykłą w iększo 
ścią głosów, z in icjatyw y zaś Rządu 
lub Sejm u — zgodnych uchwał, po­
w ziętych w iększością ustaw ow ej licz­
by  posłów  i senatorów .

P rezyden t Rzeczypospolitej może w 
ciągu 30 dni po otrzym aniu ustaw y, 
zm ieniającej K onstytucje zw rócić ją  
Sejm ow i z żądaniem  ponownego roz­
patrzenia. k tó re  może nastąpić nie 
wcześnie), niż na nastepnel kadeneli.

Jeżeli Izby U staw odaw cze uchw alą 
ponow nie ustaw ę bez zm ian.- P rezy ­
dent R zeczypospolitej stw ierdzi je j 
moc i zarządzi ogłoszenie, chyba, że 
rozw iąże Seim  1 zarządzi odnowieni* 
się Senatu w pełnym  składzie

63. Art. 99 109 -  118 i 120 Kon­
sty tucji 17 m arca 1921 roku zachow u­
ją  sw ą moc.
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Czary i czarownice w zwierciadle wieków
Od augura i czarnokslęinika do  „cioty11 i „wiedźmy"

Na 'krańcach w ioszczyn niektórych, 
zw łaszcza we wschodnie] potaći nasze­
go  kraju , w zakątkach głuchych od 
św iata  na siedem spustów  odgrodzo­
nych . tam gdzie bieda dokucza najcięż­
sza  a ciem nota panuje najgłębsza, na­
po tkać  do  dziś jeszcze można chałupi- 
nę napoly  w ziemię zapadłą, od k tó re j 
ch łopstw o  przezornie stroni, k rzyżem  
się św iętym  żegnając.

Właśeieieflcę chałupy  niem łodą za­
zw yczaj. srogą a wielce tajem niczą 
kobietę, różnie lud nazyw a W ołają  na 
n ią  „ciocia", „baba", „guślicą". „m a- 
toćha", „w iedźm a", „w orożycha" — 
jednem  słowem — czarow nica.

N ieprędko jeszcze zapewne w ygaś-

REPEK■UAR
TEATRU POLSKIEGO

Niedziela, 28.1 o godz. 18: „Betieem 
Po lsk ie". W ielkie Strzelce.

Poniedziałek 29 1 o godz. 20: „Ską­
p iec". Bielsko

„FIRMA"
Sw ojego czasu żyw em  odbiła się 

echem  histo ria  miłości pew nego prze­
m ysłow ca do sław nej arty stk i dram a­
tyczne j. I w łaśnie ta h isto ria  posłu­
ży ła  Homarowi jako tem at do nowej 
kapitalnej komedii p. t. „Firm a". Jako 
dow cipny, św etm ie ze sceną obezna­
n y  kom ediopisarz dał się Hom ar po­
znać  przed paru łaty  utw orem  „D waj 
panow ie B“. Tym  raż.em w „Firm ie" 
s tw o rzy ł koimedję pełną hum oru i sen 
tym enłu . Sytuacje  w w agonie kolejo­
w y m  w kontuarze, w garderobie tea ­
tra lne j dają żyw y nerw  sceniczny, 
b łyskotliw y dialog, św e tn łe  na rysow a 
ne  typy  i charak tery  łudzicie.

Na czoło w ysuw a sie postać a rty s t­
ki o raz  znakom ity typ  kupca. Rów­
nież i dwuiplanowe postacie dają po­
s ta ć  do popisu aktorskiego. R eżyse­
ru je  sztukę Jan K ochanow cz.

R A D I O
Katow ice, dnia 28 stycznia 
9.00: Sygnał czasu  9.05: G im nasty­

ka. 9.20: M uzyka z płyt. 9.55: C h w i­
lka gospodarstw a domowego 10.05: 
Nabożeństw o z K atedry Poznańskiej i 
Kazanie na Niedziele S tarozapustną na 
tem a t: „Idźcie i wy do w inncy  m o 
je j"  — wygł. ks. dr. Jan  K rawczyk. 
11.40: O dczyt m isyjny p t. .P o lsk ie  
S io s try  M iłosierdzia w Ohmach". 11.57 
Sygnał czasu  i hejnał z Krakowa. 12.10 
.W iadomości m eteorolog. 12.15: P o ra­
nek m uzyczny z Filharm onii W arsz. 
W  przerw ie: Felieton m uzyczny p. t. 
..P roblem  rasy  w m uzyce". 14.00: Ks. 
D r. Boi. Rosiński: .Na rozstajnych
drogach". 14.15: W iadom ości bieżące. 
14.20: K oncert ork iestry  wojskowej 73 
p. p. 15.00: „Co słychać na Ś ląsku". 
15.20: Koncert o rk iestry  jazzowej, ló : 
P rogram  dla dzieci: Pogaw ędka . Naij- 
m n e jsz  aczęść św iata" Piosenki 1 
.Moja w ierna" — opow iadanie mvśHw 
skie. 16.30: Muzyka (p iy ty). 16.45: 
K w adrans poetycki .Z  Bożej łaski". 
17.00: „C zy należy prow adzić rachun­
ki domowe". 17 15: K oncert muzyki
polskiej ludowej 18.00: Słuchow isko
P. ,t.: .S w a ty "  pg. Gogola. 18 40: Prof. 
S tan. Ligoń: „B ery  i balki ś ’ą s k e “
19.10: Rozmaitości. 1915: M uzyka
(n jy ty ). 19.30: .C o  s :e dziele na ś w e -  
c ie“ . 19.50: .Myśli w ybrane". 19.52: 
„Zapom niany karnaw ał" . 21.00: O dczyt 
z W arszaw y. 21.15: „Na wesotaj
lw ow skie falii". 22.15: W -adoroośrf
soórtow e. 22.30: M uzvka taneczna. 23: 
W iadom ości m eteorolog. 23.05: D. c. 
m uzyki tanecznej.

nie w śród ludu zabobonna w iara  w 
czary . Ta ciem na obdarta baba, k tóra  
„zam iaw ia" choroby, k tó ra  odbiera lub 
przyw raca  krow om  mleko, kupczy mi- 
łosnemi ziołami, trochę leczy, a  trochę 
się modli, to  um ierający  p rzeży tek  za­
m ierzchłej przeszłości 1 dziedziczka 
w. p rostej linii potężnego niegdyś cza­
rodzieja kapłana i lekarza w jednej o- 
sobie.

W za m ierzch łe j  
p r z e sz ło śc i

W ładza ich sięga czasów  niepam ięt­
nych.

Od w iary  w m oc zaklęć i w ładzę 
czarów  nie było wolne żadne z państw  
staroży tnych . K w itły one w Egipcie, 
Babilonii, w Judei; ożyły w pogań­
stw ie greckiem ; w spom inają o nich 
w ielokrotnie pisarze rzym scy ; w śred 
niowieczu p rzy b ra ły  postać czarnej 
m ag ji..

A prócz czarodziejów  - astro lo ­
gów - alchemików, k tó rzy  na w yso­
kim nieraz żołdzie po dw orach pań­
skich i królewskich żyw ot wiedli, ży ­
ły  po wsiach i m iasteczkach istne ar- 
m.je znachorów  1 czarow nic. O tern 
Jak w iara w cz a ry  i czarow nice zako­
rzeniona była w daw nej Polsce św ;ad- 
czą choćby ślady językow e. Słow o 
„baba" pochodzi od „bajać" czyli wró 
żyć, a „kobieta" od „kob" — czar.

C zarow ano zapom oćą tchnienia I 
wzroku, zaklęć, modlitw i pieśni oraz 
prak tyk  tajem nych z częściam i ludz­
kiego ciała jak w łosy i paznokcie, z 
konterfektam i, figurkami z wosku na 
podobieństw o żyw ych postaci, z sza­
tami. Panow ały  najdziwniejsze w yrażę 
nia oznaczające różne sposoby czarów . 
Mówiło sie: ozionąć, zaziorać. przeko- 
s!ć, nadąć, zazionąć, uroczyć, zaczy­
nić it.p. U siłow ano czaram i sprow a­
dzić zdrow ie i chorobę, kalectw o, o- 
błąkanie i śm ierć; niemi starano  się 
obudzić miłość, dopTimóc i zaszkodzić 
dobytkow i I plonom, sprow adzić 
deszcz i pogodę, chm ury  i grady .
S er c e  gofęb  a, p ło w a  

żab y . w ilczy  ząb ...
O niektórych przedziw nych sposo­

bach czarow ania pisze ksiądz Jan  Bo-

homolec, „nauk w yzwolonych teołogji 
dok tór, proboszcz skaryszew ski y p ra ­
ski", ciem noty w szelkiej gromicie!, w 
głośnej swej książce „Diabol w swoiei 
postaci" w ydanej w r . 1777 nakładem  
M ichała Grólia bibljopołi nadw ornego 
J K.M. w M arywilu, pod znakiem  poe­
tów :

„Chcesz dow iedzieć się myśli chęci 
I sekretów , osobliwie niew iast? S e r­
ce gołębia z głow ą żaby usm ażyw szy, 
ze trzy j na proszek y połóż na śpiącego, 
a powie ci w szystko ćo  ma w sercu.

„C hcesz poznać w ierność żony two-

skw ierczą ciała  „m ałżooek sza tana", 
zg rzy ta ją  narzędzia to rtu r, b łyskają  
topory.

W krótce w ięzienia francuskie i nie­
mieckie przeładow ane są  czarow nica­
mi. W jednej tylko djecezji bam ber- 
skiej spalono w ciągu 5 la t 600 kobiet, 
w djecezji w ilroburskiej — 900. W  
Szw ecji już pod koniec XVII wieku, 
w Dalekarlji, kom isja królew ska p rzy  
udziale duchow ieństw a spaliła w jed­
nym  dniu 72 stare  kobiety i 15 niedo- 
rostych dzieci obwinionych o czary . 
W  r. 1780 w kantonie G larus ścięto

iei lub innej n iew iasty? Słonecznik zbie • j spalono dw ie 14-letnie dziew czyny
ran y  w  sierpniu, gdy słońce jest we 
lwie, zaw inąw szy w liściu bobkowym 
razem  z wilczym zębem, połóż w koś­
ciele. N iew iasty, k tóre złam ały w ier­
ność m ałżeńską, tam  się modlące, nie 
będą m ogły w yniść póki słonecznik 
tam będzie.

„Chcesz aby małżonkowie z s ebie 
kontenci byli? Niech m ąż sam ca, a żo­
na sam icy przepiórek serca noszą przy  
sobie. Albo niech żona nosi przy  so­
bie szpik z lewej nog; wilka. a mąż ka­
w ał rogu jeleniego. Albo: ile razy  żona 
część w łosów ze w szystkich części c ia ­
ła ofiarow anych u o łtarza z św iecą 
zapaloną nosić na głowie będzie, tyfe 
razy  mąż się ku niej zapali miłością.

„Chcesz osobę jaką  usidlić miłością 
ku tobie? Miej p rzy  sobie m ięso źrze- 
bięcia ususzone w garnku nowym pole­
wanym  w piecu z którego chleb w yję­
to : do  którejkolw iek osoby Je p rzy ­
łożysz, kochać cię będzie.

T ortury i s to sy  dla  
„ k o ch a n e k  s z a ta n a “

P o  latach w ładzy p rzyszły  na cza ­
row nice Czasy prześladow ań. W ybuch­
ły  one nagle na początku XIII wieku. 
P rzy stąp iły  do  nicn z ca łą  surow ością 
.i okrucieństw em  władze duchowne 1 
świeckie, opierając się na groźnych 
słow ach S ta rego  T estam en tu : „cza­
row nicy żyć nie dopuścisz" (2 ks. Moj­
żesza XII. 18). Papież Inocenty 111 wy 
daje  przeciw  nim w r. 1464 surow ą 
bullę, dziesiątki p isa rzy  gromi je w 
sw ych dziełach i oto rozpłom ieniają 
się w całej Europie stosy , na których

„Skąpiec" M oliera zjednał sobie na scenie katow ickiej d ługotrw ale  pow o­
dzenie. — Zdjęcie p rzedstaw ia scenę ostatniego aktu tej św ietnej szutki.

posądzone o stosunki z diabłem , ko­
chanki szatańskie.

I w Polsce czarow nice nie uniknęły 
prześladow ań. W ięziono, pławiono, to r­
turow ano, pałonO; zachow ało  się spo­
ro ak t, dokładnie opisujących prze­
bieg procesów  i egzekucje. S ław na 
była m iędzy inneml spraw a m ieszcz­
ki M ałgorzaty Bukow skiej, k tóra w 
r. 1502 przed kapitułą poznańską z za 
rzutów  czarow ania się oczyszczała.

„B vw alam  
z  sza ta n em  na Ł ysej 

Górze*4...
Prof. Jan  B ystroń  w .D ziejach  o- 

byczajów  w daw nej Polsce" p rzy ta ­
cza  zeznania niektórych Czarownic 
przed trybunałam i dokonyw ane. Anna 
R atajka z okolic S łupcy zeznaje w r. 
1699 na to rtu rach : „Jagna Łakom ian- 
ka przytudziła mnie d o  siebie i p rzy - 
krasiła do mnie szatana. Miałam z  
mm takie wesele jako  drugie, bom 
musiała pomimo wo!i.„ B yw ałam  na 
Ł ysej Górze ku Kaliszowi na sobocie; 
la ta łyśm y tam w szystkie razem ".

Nieszczęśliwe te kobiety b ra ły  za 
rzeczyw istość w idziadła w łasnej w yo 
braźni. Z eznaw ały, że nacierały  się 
przed sabatem  m aścią sporządzoną z 
„w ęża, jaszczurek , wróblich piórek, 
żabiego skrzeku", poczem wynosiło jo 
coś przed komin. Niektóre — pisze 
prof. B ystroń  — pam iętały  dokładnie 
szczegóły jazd y : .  po jedne zajechał 
czart w karecie zaprzężonej w sześć 
czarnyćh  koni. k tó ra  to kare ta  by ła  
czasem  z kobylej głow y, irne jechały  
na miotle lub na łopacie, ruskie c za ­
rownice jeździły  w stępie. Na Ł ysej 
Górze przygryw ała  do tańca osobliwa 
m uzyka na radiach, gwoździach, i- 
glach, naw et na w ąsach, k tóre p rze­
bierano palcami".

S traszne te czasy  oddaw na minęły'. 
W  r. 1776 tia wniosek kasztelana biec- 
kiego W ojciecha K luszew skiego za­
broniono osobną konsty tucją docho­
dzenia czarów  za pomocą to r tu r t . 
zniesiono k a ry  za nie. Jednak jeszcze 
w roku 1830 zd a rzy ło  się we wsi Cha­
łupy pod W ejherow em , iż chłopi za­
męczyli 5fl-!etnią Cejnow ą oskarżoną 
o oczarow anie ch-orego rybaka. W  Ga 
licji jeszcze w r. 1874 znęcano się na 
głuchych w siach nad „szafańskiem i 
kochankam '"

J. B.
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